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Przednówek
Kraków, 18 lipca.

Ponieważ towary przemysłowe w Ro
sji sowiecikiej nie tylko nie potaniały, 
leciz w dalszym ciągu podrożały, .przeto 
producenci rolni odmówili sprzedaży 
aboiża po niskich cenach, wyznaczonych 
przez Wnutorg dla celów eksportu za
granicznego. Ponieważ dla przełamania 
tego bojkotu rząd botaewłioki zaisitoso- 
wał teroir gospodarczy i podatlkowy, a 
nie rzadiko także i administracyjny, 
przeto chłopi powrócili do metod samo
obrony z czasów komunizmu t. zw. „wo
jennego" i zaczęli ograniczać przestrzeń 
uprawną, zasiewając tylko tyle, ile im 
potrzeba na ich własny użytek. Szcze
gólniej w południowej Rosji i n,a Ukrai
nie pojawiły się tego roku znowu znacz
ne przestrzenie puszczone odłogiem. — 
Niekorzystne warunki klimatyczne, 
długie wiosenne zimna i opóźnienie o- 
kretsu wegetacyjnego, potem zaś długo
trwała posucha uzupełniły krąg tamtych 
polityczno-gospodarczych przyczyn de
ficytu zbożowego, tak, że w czerwcu br. 
►Wwiesztorg otrzymał rozkaż rządu cen
tralnego, aby masowo zakupywał zbo
że dla importu dio Rosji na wszystkich 
targach zbożowych europejskich za
równo jak amerykańskich. Jakoż w sa- 
mym Amsterdamie .bolszewicy zakupili 
200.000 ton zboża, celem przewiezienia 
go do Rosji. Równie wielkie zakupy 
pygnalizawono z giełd zbożowych połu- 
dn iowo-aimiery kańskich. Na^ plenarnej 
sesji Cika federacyjnego, która trwała 
od 4  do 12 hm., ponowiono uchwałę, 
laby natychmiast utworzyć silną rezerwę 
zbożową do dyspozycji rządu, potrzebną 
iw równej mierze dla uzupełnienia wy
czerpanych zapasów wojskowych jak 
dla pokrycia niedoborów żywnościo
wych, oczekiwanych w różnych okoli
cach.

"Wprawdzie urzędy statystyczne so
wieckie nie przestają głosić, że tego
roczny urodzaj będzie o całe 17 procent 
lepszy od zeszłorocznego, to jednak pa
nika głodowa wśród ludności nie usta
je, stosunki aprowizacyjne wielkich 
miast pogarszają się ciągle, a ceny izbo-

ża w  wolnym obrocie idą stałe w górę. 
Ze względów prestiige‘o'wych odrzucono 
wprawdzie projekt powrotudo systemu 
kart chlebowych, ale iza to bardzo znacz
nie ograniczono i pogorszono wypiek 
chleba, kasując prawie całkiem białe 
pieczywo i chleb z mąki wyższych wy
ra i ałów. ..Piroletanskia Prawda" w nu
merze z dnia 28 czienwca doniosła n. p. 
z Kijowa, że tamtejszy Cik okręgowy 
pozwolił wprawdzie na wypiek białego 
pieczywa kilku piekarniom kooperatyw
nym, ale z tern (zastrzeżeniem, że białe 
pieczywo będzie wydawane tylko tym 
osobom, które wykażą się świadectwem 
lekanskiem. że białego pieczywa koniecz
nie potrzebują. Na cały K ijów  — mia
sto blisko pólm ił jonowe wyznaczony 
tylko cztery punkty srzodnży tych „ku- 
racyjnych" bułek. Nawet na Syborjt, 
gdizie w czasach największego głodu 
przed laty sześciu w Rosji europejskiej 
i oonłrailuo-azjntyękiej niedostatku nie 
odczuwano, daje się obecnie zauważyć 
rosnąca ciasnota zbożowa, ogonki przed 
piekarniami i potęgującą się spekulacja 
i paiskarstwo zbożowe.

Oczywiście wszystkie te zjawiska to
warzyszą przediowszystikietn przednów
kowi, który wskutek opóźnienia proce
su wegetacyjnego przedłużył się w tym 
roku o bliśiko miesiąc. Po ukończeniu 
żniw sytuacja poprawi się niewątpliwie, 
czy jednak trwale, oto pytanie. Jeżeli
by b o w iem  nawet sprawdziły się wyli
czenia oficjalnej statystyki bolszewic
kiej, wykazujące wzrost urodzą,ju o 17 
proc. w porównaniu z rokiem przeszłym, 
to nie należy zapominać, że wiskutek 
wadliwej polityki soejnilino-gospodair- 
ezej .zmniejszyła się przestrzeń zasie
wów, że prześladowani bogatsi chłopi 
przestali w znacznej mierze produkować 
dla targów.

Rząd sowiecki liczy się najwidoczniej 
z ujemnemi -wynikami tegorocznej kam
panii zbożowej i zawczasu gromadzi re- 
.zerwy Kilx)ż'0we nawet drogą wielkich 
za kumów zagranicznych zarówno dla 
wyrównania lokalnych deficytów i na 
■zasiewy wiosenne jak dla uzupełnienia

zapasów wojskowych. Troska o te osta t
nie zdaje się być głównym motywem 
tych zakupów. W  rządzących bowiem 
sferach sowieckich ' utrwala się coraz 
bardziej przekonanie, że jeżeli nie je
sień nadchodząca to w każdym ra-zie 
przyszła wiosna przyniesie im wojnę na 
froncie zachodnim. Na ten wypadek so
wiety pragną zaopatrzyć swoje spicli. 
rze.

Ogólno-gospodarcze i finansowe skut
ki tego kryzysu zbożowego mogą być dla 
systemu bolszewickiego katastrofalne, 
nawet, jeżeli do głodu w rozumieniu 
dosłowneim nie dojdzie. W  każdym bo
wiem razie odpadnie cala kompan ja wy
wozowa, a z nią główne źródło dochodów 
zagranicznych, na których opiera się 
system walutowy i z których rząd so
wiecki opłaca swój własny import tech
niczny. Ponowne zachwianie się ezer- 
wońca, który i tak stoi bardzo niisiko w 
stosunku do swego oficjalnego kursu, 
tudzież wstrzymanie odbudowy i mo
dernizacji fabryk to następstwa bez
pośrednie i nieuchronne kryzysu.

Główną przyczyną tego zjawiska, że 
Rosja, która przed wojną produkowała 
60 procent całego żyta światowego, a 
przeszło 30 proc. pszenicy i była naj

większym eksporterem zboża na targu 
światowym, dzisiaj sama zboże na tym 
targu musi kupować, jest fałszywa, do
ktrynerska, a przedewszysfckiem nie
konsekwentna polityka gospodarcza 
rządu bolszewickiego. Ciągłe lawirowa
nie między demagogią komunistyczną, 
obliczoną na audytorjum rozpropagan- 
dowanych robotników miejskich a u- 
względinianiem konieczności gospodar
czych zbankrutowała całkowicie, zosta
wiając w masach robotniczych niezado
wolenie, w systemie zaś produkcyjnym 
zamęt i rosnącą stagnację. Stalin mimo 
całej energąi, jaką wykazał w walce z 
demagogiczną opozycją, potem zawiódł, 
popadł bowiem w oportunizm wobec ra
dykalnej galerji, partyjnej i zaczął sam 
wykonywać program zniszczonej opozy
cji. Jeżeli w7 obecnej sytuacji nie wezmą 
góry dążności t. zw. „prawicy" bolsze
wickiej, prowadzonej głównie przez 
Rykowa i Kalinina, która pragnie kon
tynuować politykę Nepu i poszanowania 
interesów t. zw. burżuazji chłopskiej, to 
sytuacja gospodarcza, a za nią politycz
na w Rosji sowieckiej może pogorszyć 
się do tego stopnia, że wiele rzeczy do 
tej pory nicmożl;wyck stanie się możli
wemu

Polska zgłosiła gotowość podpisania
paktu Kelloga.

Warszawa, 18 lipca (PAT). W  dniu wczo
rajszym podsekretarz stanu w  ministerstwie 
spraw zagranicznych dr. Alfied Wysocki prze 
siał posłowi Stanów Zjednoczonych p. Stet- 
sonowi odpowiedź rządu polskiego na propo
zycję sekretarza stanu Kelloga zawarcia wie
lostronnego paktn antywojennego.

Nota brzmi w  polakiem tłumaczeniu jak na
stępuje;

„Panie min i strzel Mam zaszczyt potwier
dzić odbiór noty, którą zechciał mi Pan na
desłać pod daitą 23 czerwca br. i do której 
dołączony był projekt paktu wielostronnego 
przeciw wojnie, zaproponowany przez J. E. 
p. Kcdloga. Mając na względzie, że zasady, 
które p. Kellog w yłożył w  wyżej wspmnia- 
nym projekcie są całkowicie zgodne z cela
mi, do których Polska dąży nieustannie w  
swej polityce zagranicznej, mara zaszczyt za
komunikować Panu, że rząd polski przyjmuje 
tekst powyższego paktn i zgłasza swą goto
wość złożenia pod nim srwego podpisu. Co się

tyczy interpretacji paktu wymienionego, jaki 
Pa.n zechciał podać w  swej nocie z dnia 23 
czerwca rb., a która potwierdza, że pakt wi
nien zapewnić konsolidację stosunków poko
jowych między państwami, na podstawie 
istniejących zobowiązań międzynarodowych, 
rząd polski przyjmuje do wiadomości stwier
dzenie następujące: 1) że pakt nie narusza 
w niczem prawa słusznej obrony, jaką posia
da każde państwo, 2) że każde państwo pod
pisujące pakt, które dążyłoby do urzeczywi
stnienia swoich interesów narodowych za po
mocą wojny, byłoby tem samem pozbwione 
dobrodziejstw, wypływających z tegoż paktu, 
3) że nie istnieje żadna sprzeczność pomię
dzy postanowieniami paktn przeciwwojenne- 
no. a zobowiązanami, wypływającemi z pak
tn Ligi Narodów dla państw, które są jej człon 
kami.

Stwierdzenie to wynika ze samego faktu, 
że pakt proponowany przez Kelloga ustana
w ia  wyrzeczenie się wojny, jako narzędzia

MICHAŁ RUSINEK.

Okno „Egipskiej W ilir
(Ciąg dalszy).

Pobyt w  Egiipcie zachęci uczonego do dal
szych badań nad. zagadnieniami mumjologji, 
W  “której to dziedzinie w iedzy poczynił był 
niedawno rewelacyjne odkrycia, a nawet w  o- 
sta.tnich swoich naukowych pracach dawał 
nadzieję, że najdalej do roku zdradzi ową,, 
nieznaną dotychczas tajemnicę balsamowania 
rnuimij egipskich.

Ogłoszenie wyników pracy było przewidzia
ne przez uczonego w  perspektywie najbliższe
go roku. Tymczasem od owego terminu u- 
plynęlo już zgórą dwa lata a uczony nie da
w ał znaku życia.

To 'też  na skutek interwencji kolegów .Sawy 
ministerstwo w  przekonaniu, że wyjazd do 
Egiptu możliwi uczonemu ukończenie oczeki
wanego przez naukowy świat odkrycia, bardzo 
chętnie zgodziło się na delegowanie go do 
kraju piramid.

I tu jest pierwsze niezrozumiałe .postąpienie 
egiptologa.

Dr Sawa propozycji nie przyjął. Ku zdu
mieniu ogółu poruszył wszystkie sprężyny, aby 
decyzję cofnięto, a nawet w  ostatecznym mo
mencie oświadczył, że raczej złoży godność 
profesora, niż zdecyduje się na wyjazd.

Tego nieoczekiwanego oporu nie był nikt 
W stanie zrozumieć.

Jeśli doktór Sawa tęsknił do szaleństwa za

żoną, czemuż nie godził się na w yjazd  W  jej 
pobl iże?

Sprawa była tom bardziej zastanawiająca,, 
że Sawa uchodził doniedawna za wzór po
słuszeństwa i sumienności, a  na wszystkie 
propozycje władz zwierzchnich, choćby mu 
były nie po myśli, godził się bez chw ili waha
nia- Z jakiej tedy racji wzbraniał się teraz, 
(kiedy chodziło mfetylko o obowiązek, ale i 
własne jego szczęście, nikt nie mógł dociec.

Jakaś tajemnica w iązała profesora z do- 
tyrhezasowem miejscem pobytu.

Przechodząc tak dzień za dmiem przyszli 
(przyjaciele do przekonania., że dr Sawa od 
wyjazdu żony, c zy li od przeszło 2 łat i 3 
m iesięcy nie opuścił ani na jeden dzień ro
dzinnego miasta.

Co ciekawsze, że^po godzinie ósmej w ie
czór doktór Sawa nie przyjmuje nikogo. —  
Otwaircie te®o nikomu nie powiedziano, ale 
wszyscy, którzy po tej porze próbowali odwie
dzić uczonego, otrzym ywali od służącego od
powiedź, jakoby pana w  domu nie było.--1

Długo trudzili eię bezowocnie koledzy pro
fesora nad odgadnięciem eagadkj, gnębiące) 
profesora.

Dopiero, kiedy adwokat Edward Kruk, do
wiedział się przypadkowo od ubogich miesz
kańców ulicy Szarej o tajemniczym świetle, 
ukazującem się co noc w  tylnem, ukrytem 
oknie w illi Sawy i przyniósł tę wiadomość 
do klubu, dała ona jaki taki wątek, po którym 
spodziewano się dojść do kłębka.

Teraz bowiem nie ulegało wątpliwości, że 
zagadka Sawy łączyła się ściśle z tajemnicą 
niebieskiego światła w  tylnym  pokoju w illi.

Na pogadance w  klubie w yw iązała się ż y 
wa dyskusja.

—  A  nie dowiedziałeś się Edwardzie —  za
gadnął sędziwy malarz Kalicki —  od jak daw 
na już obserwują c i ludzie to niebieskie świa
tło w  oknie?

—  Owszem, stróż *  kamienicy nr. 42, na 
której boczną, niezaopałrzoną w  okna, ścianę 
światło pada, mówił mi, że widuje go już 
tak gdzieś od zim y 1929 roku. Dokładnie nie 
pamięta.

—  Od zim y mówisz? Hm, to widzicie, kole
dzy, byłoby prawie od czasu wyjazdu Sawo- 
wej do Egiptu.

—  A  tak, ona wyjechała, jalk mi swojego 
czasu mówił Sawa, zdaje 6ię w  marcu 1929 
roku, a więc dziś byłoby nieco pomad dwa 
lata... Sądzę jednak, że to podobieństwo cza
su bynajmniej nam nie pomaga do wyśw ietle
nia sprawy...

—  Na raz.ie nie, ale może eię przydać Mnie 
się koniecznie zdaje, że tu zachodzi ścisły 
związek. Dwa lata, hm? Słuchajno, Edwar
dzie, mnie wtedy nie było tutaj, miałem, jak 
wiecie, jeszcze posadę w  stolicy, nie wiem 
wiec dokładnie, jak to było z tym wyjazdem 
żony Sawy.

Ot, zwyczajnie. Chorowała coś przez pół ro
ku na serce z  jakiemiś do tego kombinacjami 
płucnemi i  zdawało się, że już ducha w yzio
nie. Sawy t o , nawet wcale nie widywaliśmy, 
taki był chłop zajęty i struty przyteim, wiesz 
zresztą, jak się ci ludzie kochali. Było więc 
całkiem źle. Dopiero w  marcu, jak powadam, 
zgadałem się ze Sawą i dowiedziałem się, że 
żonie jego lepiej i  wyjechała aa dłuższy czas

do Egiptu. Bliższych szczegółów nie wiem, 
spytaj się zresztą Antka, on ją leczył...

—  Leczyłem  —  wtrącił lekarz Marcinkow
ski —  ale nie do końca. Poprostu nie miałem 
nadziei jej wyratować. Chcąc się uwolnić od 
przykrego obowiązku powiedziałem Sawie, że
by sprowadził konsyljum ze stolicy, bo ja się 
na tych chorobach dobrze nie żnam.

—  No i co, przestałeś ją leczyć?
—  Zrazu nie. Zaprzestałem dopiero, kiedy 

mi Sawa powiedział, że już sprowadził leka
rzy i dziękuje mi za dalszą przysługę. Pam ię
tam ten dzień dokładnie, bo Sawa był dzrycnie 
roztargniony i nawet mię d-o pokoju nie za
prosił. Wogóle potraktował mnie wtedy nieco 
niegrzecznie, bo ani mię owej komisji nie 
przedstawił, ani nawet .nazwisk członków jej 
nie podał. Ot, poprostu zlekceważył mię-

—  To dziiwnel A  sam nie .poznałeś się przy
padkiem z tymi lekarzami?

—  Nie. Nawrot nie mogłem się domyślić, 
ktoby to był, a przecież wszystkich poważniej
szych internistów stołecznych znam bodaj 
z wyglądu i mógłbym ich w  naseem mieście 
rozpoznać.

—  Hh, hm... To tak coś mi wygląda, jakby 
tych pamów wogóle nie było.. Ciekawe! A  nie 
pamiętasz może, kiedy to było?

—  Zdaje mi się, że pod koniec stycznia, 
czy... lutego... Tak lutego, w  marcu bowiem, 
jak już wspomniał Edwa.rd, polepszyło się jej, 
ale, że pobyt w  naszym klimacie był dla niej 
niemożliwy, więc wysiał ją Sawa na afrykań
skie wybrzeże.

—  I  tyle wszystkiego?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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polityki narodowej. Powyższe ścisłe wyjaśnie
nia, zarówno jaik saim fakit, że przystąpienie 
do paktn jest otwarte dla wszystkich państw, 
są tego rodzaju, że zapewniają Polsce moż
ność wypełnienia jej zobowiązań międzyna
rodowych. Rząd polski .pozwoli! sobie w yra
zić nadzieję, że ujrzy w  przyszłości jak na j- 
M iższcj urzeczywistnienie tego wielkiego 
wspólnego dzieła pokoju i stabilizacji, prze
znaczonej dla dobra całej ludzkości.

Bruksela, 18 Iipca (PAT). Ambasador Sta- 
tnów Zjedn. otrzymał odpowiedź rządu belgij
skiego na projekt paktu antywajennatp Keilo- 
ga. Rząd beiyijski przyjmuje projekt, stwier
dzając, że jest on zgodny z paktem Ligi Na
rodów.

Sowiety I Niemcy radzą Litwie pogodzić się z Polską.
(Telegram, własny „N. Reform y").

— — — gaBBasa

Polityka pychy i nienawiści
Niedawne przemówienie p. Wojciecha 

Trą.mipcizyńskiego w  Poznaniu, oraz ostatnie 
wystąpienie tego „wielkodusznego" polityka 
na posiedzeniu Klubu Narodowego w  W ar
szawie nasuwa przykre refleksje na temat nie 
(których motorów współczesnej -polityki i nie
których jej smutnej sławy przedstawicieli. W  
ich pierwszym rzędzie staje b. marszałek Sej
mu, a potem Senatu p. Wojciech Trąm-pcizyli
ski. Zyskał on kiedyś wielką popularność 
dzięki patriotycznym swym wystąpieniom w 
padanie licie berlińskim, oraz zaciętej obro
nie pol.-kiego stanu posiadania w  Pozna li
skiem. Niestety w dobie odrodzenia państwa 
polskiego i w  pierwszych latach jego istnie
nia patriotyzm p. Trąmpczyńskiego okazał 
się ciasnym i ograniczonym, niezdolnym 
wyjść poza opłotki partji w następstwie cze
go zaciętość tego patrjotyzmu zwróciła się 
przedewszystkiem przeciw własnym rodakom, 
niewpisanym pod sztandar- „jedyno-zibawezej" 
wszechpolskości, w  szczególności zaś przeciw
ko najzaslużeńszomu mężowi Polaki odrodzo
nej, przeciwko Józefowi Piłsudskiemu.

W stosunku do Marszałka Piłsudskiego p. 
Trąmpczyński kie-ruje się wyłącznie uczu
ciem nienawiści, płyna.cem z małej, hanieb
nej zawiści i niezaspokojonej pychy. Wystar
czy uprzytomnić sobie samą korpulentną po
stać p. Trą.mpczyńsJciego i jego oblicze, pełne 
—  mówiąc językiem staropolskim —  „odę
tej pychy“ , pychy małodusznej, ciasnej, aby 
wyrozumieć „szlachetną" atmosferę, jaką ten 
mały człowieczek sieje w swem bezpośred
ni em otoczeniu.

Nic też dziwnego, że ka.żde wystąpienie 
publiczne p. Trąmpczyńskiego zieje nienawi
ścią.

Przykładem była ostatnia mowa w  .Sejmie, 
gdzie poza momentami natury kryminalnej 
nie umiał p. Trąmpczyński nic innego zoba
czyć w  życiu Polski dzi-siejszej, tak wyraź
nie potężniejącej, obecnie zaś nowym wyra
zem tej psychozy nienawiści, pychy i ciasno
ty umysłowej są dwa ostatnie wystąpienia 
tego sławetnego polityka, w  Poznaniu i  W ar
szawie.

Szczególnie mowa poznańska obfituje w  
ciekawe a haniebne ustępy. Jej istota —  to 
zniekształcenie i zniesławienie całej chwaleb
nej historji odrodzenia państwa polskiego, to 
poniżanie wszystkich ofiarnych i  bohater
skich czynów Polski odrodzonej, za to tylko, 
że czynom tym przyświecał i  przyświeca 
nieustannie nieugięty i twórczy umysł Józe
fa Piłsudskiego. „Osdba P. Piłsudskiego nie 
budzi we mnie zaufania" (I? ) —  stwierdza 
p. Trąmpczyński, nie zdając sobie nawet spra
wy, że słowami takiemi grzebie się do reszty 
w  oczach Polski dzisiejszej i historji, która 
dobrze to sobie zapisze, że w  czasach, gdy 
olbrzymia i najbardziej żywotna część nairo 
du polskiego, gdy zagranica, gdy świat cały, 
m iały zaufanie do Józefa Piłsudskiego, a przez 
Niego do siły twórczej odrodzonego państwa, 
był sobie wtedy w  Polsce mały i niemądry 
człowieczek, który nie miał zaufania do Mar
szałka Piłsudskiego.

Tern lepiej dla Polski, że takie małodusz
ne typy nienawiści i pychy same się wyklu
czają z koła współczesności twórczej i Skazu
ją się na bezwzględne potępienie. Do wielko
ści nie mogą Polski prowadzić Trąmpczyńscy 
i  jemu podobni.

Do siły i mocarstwowej potęgi dźwiga się 
odrodzone państwo twórczym trudem i ofiar
nym duchem Polski Piłsudskiego.

Tego faktu i tej prawdy historycznej nie 
zm ieni już na szczęście żadna najbardziej 
haniebna napaść p. Wojciecha Trą.mpczyń- 
ekiego, tego sędziwego wodzireja po mętnych 
szlakach polityki nienawiści i pychy.

-0

Londyn, 18 'liipca. „Daily Herald" dowiadu
je się, że Niemcy i sowiety mają w najbliż
szych dniach podjąć wspólne kroki, by dać 
premjerowi litewskiemu do zrozumienia, że 
oba te kraje nie zgadzają się na jego nieprze
jednaną politykę wobec Polski.

Istnieje zamiar doprowadzenia do zawarcia 
traktatu z Polską.

Niemcy mają zawiadomić Angłję, Francję i 
W łochy o zamierzonym kroku.

W  Berlinie obserwują kryzys polsko-litewski 
hairdizo powaiżniie- Sekretarz sianu Schubert - 
mawiał wczoraj wieczorem tę sprawę z amba
sadorem sowieckim w  Berlinie i członkiem so
wieckiego komisariatu soraw zagrańiczinycii 
Borysem Stomomaikowem.

Potwierdzenia wiadomości tej z innego źró- | istotnie w  duchu pokojowym, czy f?ź hęlrle
dał nie ORzymafośmy. twierdzić więc trudno, 
czy mterwc racja ta będzte miała charakter I

zwykłym manewrem polityczny a. (Prz Red ). 
 0 -

m tlim u  tfp s is fi w a M c m o ra s a .
(Telegram  własny „N. R eform y").

Ryga, 18 lipca. Dziennik litewski „Jaunjas 
Zinjas" podaje sensacyjną wiadomość, że na 
Litwie oczekiwać należy przesilenia gabinetu. 
Wedle tej informacji ustąpić miałby premjer 
Waldemaras, a w  jego miejsce wszedłby mi
nister wojny Daukun.tas. Pismo komentuje 
przesilenie jako wynik różnic w  poglądach

pomiędzy prezydentem Smetoną a Waldemar 
rasem na politykę Litwy w  stosunku do Pol
ski. Nieprzejednany stosunek Waldemarasa 
do Polski, tłumaczy się jego spekulacją na 
wybuch wojny między sowietami a Polską, 
gdyż Waldemaras jest zdania, że wybuch woj
ny między Polską a Rosją jest nieunikniony.

W  wyniku dyskusji uchwalono, że Klub Naro
dowy poweźmie ostateczną uchwalą po podaniu 
projektów rządowych do publicznej wiadomoźci.

Prazyderct Rzeczy pos pol it ej  
w  P o z n a n i u .

Poznań, 18 liipca. (PAT.) O godzinie 19.30 
przybył do Poznania Prezydent Rzplitej z 
małżonką i w najbliższem otoczeniu, na kiil- 
kunastodndowy pobyt. Na granicy wojewódz
twa poznańskiego w  pobliżu Strzałkowa ocze
kiwał i powitał Prezydenta wojewoda po
znański Borkowski, oraz dowódca OK. 87, 
gen. Dzierżanowski. Stąd udał się Prezydent 
samochodem do Gutowa, majątku p. Bniń- 
skiich, poczem o godz. 14.30 nastąpił odjazd z 'Z ipowodu krótkości opisu, ale z innych pnzy- 
Poznania. .czyn. Przecież w  historii wielkich wojen zmaj-

U progu miasta Poznania na szosie swa- dz:emy pobojowisko o wiele krwawsze, o wiele 
rzeńskiej oczekiwał przybycia Prezydenta miększe masy gorącego żelaza, rozirywaja_cegcr 
dowódca DOK. 7, gen. Dzierżanowski z szwa- ciemię i Irudzi, o wiele krwawsze hekałomby.

..Oicciitf, n i Polsha Hyla silna
Przemówienie gercerata Riaza-Śimgfego w czasie uroczystości 

lesistow ei isa Po?§6fiej ®órze.
Walki, które rozegrały się w  okolicach Pol- I nierz ten. był zdolny do tak wyjątkowego wy-

skiej Góry, pociągnęły za sobą straty w  ilości siłku.
650 szeregowych, 35 oficerów legionowych. I Skąd u niego się wzięła ta niezwykła siła 

W  tem 500 wypadło na 5 p., który stracił moralna, która postawiła go obok najlepszych 
większość oficerów, którego obaj dowódcy bao- żołnierzy świata? Dto wbrew wszystkiemu i 
nów padli, dowódca zaś pułku był ranny. To [wszystkim, że^Polska musi^ być niepodległa i 
jest krótka hisforja bitwy pod Polską Górą.
Ale ktniby w  ten sposób opowiedział tę hieto- 
rję, nie poruszyłby spraav najistotniejszych. Nie

dronem honorowym 17 p. uł. Miasto Poznań 
przybrało odświętny wygląd, zewsząd powie
wały flagi o barwach państwowych, a liczne
organizacje cywilne i 
wzdłuż ulic, któremi przejeżdżał Prezydent 
Rzplitej. Publiczność tłumnie wypełniła cho
dniki. W czasie przejazdu do Zamku, Prezy
dent zatrzymał się przed ratuszem, gdzie wy
dychał szeregu przemówień powitalnych. Na 
dziedzińcu zamkowym ustawiona była komp. 
honorowa 58 p. p. z generalicją, przedstawi
cielami władz cywilnych i wojskowych z ks. 
biskupem Radońskim na czele. Przy wieź- 
dzie Prezydenta do Zamku oddano salwy ar
matnie, orkiestra odegrała hymn narodowy, a 
Trezydent przeszedł przed' frontem komp. ho
norowej. Prezydent m. Poznania, p. Rataj
ski, wygłosił do p. prezydenta przemówienie 
powitalne. Nastąpiła prezentacja przedstawi
cieli władz i urzędów, oraz organizacyj spo
łecznych przez wojewodę Borkowskiego, po
czem p. Prezydent wyszedłszy przed Zamek 
przyglądał się defiladzie organizacyj cyw il
nych i wojskowych. Dziś zwiedzić ma Prezy
dent tereny powszechnej wysta/wy krajowej w 
Poznaniu.

Pobyt Marsz. Piłsudskiego 
w Druskienikach.

Warszawa, 18 lipca (AW ), W sobotę mar
szałek Piłsudski zamierza drogą przez W ar
szawę wyjechać do Druskiennikj w Druskien- 
nikach p. marszałek Piłsudski zabawi około 
2-ch tygodni.

P. m a rsz. Piłsudska w  obozie harcerek.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. W  dniu wczorajszym 
w obozie harcerek pod Warszawą bawiła z 
obu córeczkami p. marszałkowa Piłsudska.
Marszałkowa oprowadzał po obozie harcerek 
ppłk. szt. gen. Ulrych, szef państwowego in
stytutu wychowania fizycznego.

Powrót ks. kardynała  Rakowskiego  
do W arszawy.

Warszawa, 18 lipca (A W ). Jutro o godzi
nie 8-ej rano powraca do W arszawy ks. kar
dynał Sakowski. Ks. kardynałowi Rakow
skiemu w  podróży zagranicznej towarzyszy 
ks. biskup Przeździecki i ks. kanonik Myst- 
kowski, którzy jutro również przybywają do 
W  arszawy.

Premjer dr. Barfel na urlopie.

liudzi,
A jednak bitwa legjonowa pod Polską Górą 
była wysiłkiem żołnierskim wyjątkowym.

Dlaczego? Dlatego, że los żołnierza legjono- 
wojskowe ustawiły się wego był wyjątkowy. Wśród tylu żołnierzy

Warszawa, 17 lipca. {Bs) Dnia 13, l ł  i 15 lipca 
odbywało się w  W arszaw ie posiedzenie Klnbn Na
rodowego, na którem przem awiali: prof. Rybar- 
ski, marszałek Trąmpczyński, prof. Gląbiń&ki, di.
Seyda.

Marszalek Trąmpczyński podkreślił, że rząd 
utrzymując w tajemnicy projekty reformy konsty
tucji, nie ma żadnego projektn (?).

W  dalszym ciągu marszałek Trąmpczyński 
w  swojem przemówieniu zapowiedział, że Klub j czdwsłti. 
Narodowy powinien przeciwstawić się rządowym 
projektom reiormy konstytucji, gdyż projekty te 
są nieznane i są to projekty Marsz. Piłsudskiego

Prof. Gląbińska nawiązując do przemówienia 
marszałka Trąmpczyńskiego zaznaczył, że projekty 
Stronnictwa Narodowego co do reformy konstytu
cji nie spotkajn się z przychylnem przyjęciem spo
łeczeństwa i dlatego należy podjąć odpowiednią 
agitację wśród szerokich warstw społeczeństwa.

Z  kolei dr. Seyda w  przemówieniu swoim za
znaczył, że projekt rządowy reformy konstytucji 
ule ma szans przejścia w Sejmie albowiem rząd 
n:a ma większości.

Warszawa, 18 lipca (A W ). P. premjer Bar-
tel, który wczoraj zrana w  towarzystwie mał
żonki opuścił Warszawę, udając się w  po
dróż samochodem, nie ustalił dotąd miejsco
wości, w  której spędzi okres urlopowy. P. 
premjer Bartel powraca do W arszawy w  dn. 
10 sierpnia, do dn. 1 sierpnia zastępować go 
będzie w  charakterze premiera p. minister 
Składkowski. Po 1 sierpnia minister Mora-

•wiieilikich armij, jedynie żołnierz legionowy był 
bez państwa. Jeżeli każdy inny żołnierz miał 
jasne i sprecyzowane cole wojenne, uznane 
przez naród, jeśli każdy jego zwycięski krok 
naprzód jest triumfem całego narodu, a każ
dy jego smutek jest smutkiem narodu —  to 
żołnierz lepjonowy doskonale wiedział, że mnsi 
najpierw zdobywać uznanie narodn, który tak 
śmiertelnie długo namyślał się i nie mógł się 
zdecydować na przyznanie się do tych tak 
dziwnych, zaprzepaszczonych do innych nie
podobnych synów, co własnowolnie rzucili się 
w tryby tej grozy wojennej, miażdżącej m ilio
nowe airmje- Ceie wojenne żołnierza legionowe
go były dla sipołeozeńtswa polskiego fantasty
czną mrzonką, luib szkodliwą ®łośliiwością. —  
Żołnierz legjonowy wiedział, że tak wym ow
ny zgiełk i odgłos walk jest grabowem mil
czeniem dla ogółu społeczeństwa.

Mając przed sobą wroga, po bokach wątpli
wej wartości sprzymierzeńca, a za sobą pust
kę, żołnierz legjonowy wiedział, że o oim  my
śli chyba ktoś w  domu rodzinnym, a w  tej talk 
rozleglej i szerokiej Polsce tak mało było le
gionowych domów rodzinnych. A jednak żoł-

wbrew wszystkim i wszystkiemu wierzyliśmy 
w  naszego Wodza. Powtarzam —  wibrew 
wszystkim i wszystkiemu. To jest ta prawda, 
która woła do nas z tego pobojowiska, ale czy 
nie jest zuchwalstwem ferować takie wyroki 
historyczne, czy nie jest z naszej strony zuch* 
walstwem formułować sąd, w  którym prze
ciwstawiamy się społeczeństwu. Gzy mamy 
prawo do tego? Taik, mamy prawo, właśnie tu 
wśród tych pól, na które padały ostatnie spoj
rzenia naszych konających kolegów, wśród 
tych lasów, których widok uniosły ze sobą ich 
dusze za progi wieczności, właśnie tu stajemy 
•nie głęboko pokorni i cisi, a.le z podniesionem 
czołem, właśnie tn wolno nam wielkie słowa 
mówić. Jesteśmy to winni krwi, która wsiąkła 
w te pola. Wierzyliśmy uparcie w niepodle
głość Polski, w służbę tej wiary oddaliśmy się 
bez reszty i bez zastrzeżeń, wierzyliśmy w  na
szego Wodza

Na tej podstawie wyrosła w  nas wiara i za
ufanie we własne siły. To jest źródło tej siły 
moralnej którą w  rękn Wodza stała się potężną 
dźwignią, wyważającą Polskę do niepodległo
ści. Ta siła mnsi wycisnąć swe piętno na du
cha narodu.

Tak jak w  owych minionych czasach chcie
liśmy, by Polska była niepodległa, tak dziś 
chcemy, by była ona silną i znaną do spełnie
nia swej misłi historycznej.

A w y  młodzi, coście .tu przyszli, by w ysił
kiem sportowym i swą obecnością uczcić mo
giły żołnierskie, ■pamiętajcie, że ci, których 1e 
mogiły kryją, padli równie młodzi jak wy, jak 
wy radujący się swą młodością. A tę radość 
młodości wiraż z bujnem życiem oddali na roz
kaz Wodza, który był dla nich głosem Oj
czyzny".

Senat gdaAslil świadomie oałyłdo llnansouiei rulnu
Stwierdza to wybitny finansista niemiecki.

Gdańsk, 18 liiipca (PAT). Jeden z  majwybił 
miejs-zych fiinainsisitów miemieckch w  Gdańsku, 
dyrektor .jednego z miejscowych banków nie
mieckich, p, Selhe, ogłasza w  osita.tnim .nuime-

resowanie kapitału zagranicznego W . Miastem.
Zarzut, który ja i razem z.e mną każdy bez
partyjny człowiek musi panu postawić, 
stwierdza, że pan niełylko nic nie uczynił, aiby

Konferencje dra Hermesa 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 18 lipca. W  dniu wczorajszym 

bawił w  Warszawie minister Rzeszy niemiec
kiej dr. Hermes, który odbył konferencję z
ministrem polskim Twardowskim, oraz w yż
szymi urzędnikami ministerstwa spraw za
granicznych, jak również przemysłu 1 han-

■rze organu niemiecko-gdańskiej partji ludowej [kapitały 'zagraniczne przyciągnąć do Gdańska, 
,,Die Neue Zeiit”  Het oiwanty pad adresem 6e- | lecz przeciwnie, że pan albo nie rozumiejąc sy

tuacji, albo co gorsze jeszcze, rozumiejąc ją 
dobrze, lecz znajdując się pod' wpływem pew
nych zobowiązań, uczynił wszystko co było 
możliwe, aby nadchodzące do Gdańska kapi
tały jak najszybciej z powrotem z niego wy
pędzić.

W  dalszym cągu d.r Solkę stwierdza że je
dną z największych win senatora dra Volk- 
manma jesit jego zacięty opór przeciwko two
rzeniu własnej waluty gdańskiej i kurczowe 1 
tamta styczne wysiłki, mające na celu zatrzyma
nie w Gdańsku, jako waluty, marki niemiec
kiej.

Najgorszą, zdaniem dyrektora Seilkego, była 
działalność senatora. Vo.Mcmamna w  lał,ach 
1924*28. Senator dr Valikmamna w  roku 1924, 
korzystając z pozornie korzystnego stanu fi
nansów Wolnego Miasta, zaczął prowadzić nie
słychanie rozrzntną gospodarkę finansową, 
podnosząc do niedopuszczalnej wysokości po
bory urzędników gdań sk ich , rujnując jedno
cześnie życic gospodarcze Gdańska

Wikońcu dyr. Selke podkreśla z całą stanów* 
cizością, że pirz} wyborach nowego senatu, któ
re odbędą się w  końcu roku bieżącego, sen. dr 
Volkmann nie powinien pod żadnym warun
kiem wejść do nowego senatu, gdyż jego dalsze 
urzędowanie byłoby dla Wolnego Miasta naj- 
większem nieszczęściem.

matora fima,rasowego W. M. dra Volkmaiima, 
rw którym w  słowach niezwykle ostrych potę
pia jego działalność, będącą najgłówniejszą 
przyczyną obecnego rozpaczliwego stanu finan
sów W . M. Wsipomn.iainy list otwarty dowodzi 
parzyłem mćmowola najlepiej w  sposób mzeozo- 
rwy i ohjefctywiny, że przyczyną trudności fi
nansowych W , M. nie jest zespolenie Gdańska 
s Polską, lecz działalność dawniejszych nacjo- 
nalistyczno-niemieokioh senatów W . M., a 
prKedeiwezystikiem senatora do siprarw finanso
wych dira Vo]ikmaniraa, ara.z wyjaśnia publicz
nie, że w  Gdańsku działały wpływy, dążące 
świadomie do finansowej ruiny W . M. dla ła 
two zrozumiałych celów politycznych.

Dyrektor Seilke oświadcza w  swym  liście 
m. iin. co następuje: Uważałem całkowicie 
niwśkaizane wszystkie zarządizenia, wydawane 
przez senaft W . M. iza pańską aprobatą ma sku
tek w pływ ów  mitomieckich nacjonalistów, któ
re to zarządzenia utrudniały wszelki dopływ 
pożądanych elementów do Gdańska, obrzy
dzając życie ć ipdbyilw Gdańsku cudzoziemcom; 
wytw orzyły one wrażenie, jakoby kapitały za
gram ietzne w  Gdańsku były  niepożądane. —  
Przytoczywszy na dowód swoich twierdzeń k il
ka .przykładów, Seltke pisze dalej: Wystarczy
stwierdzenie, że wspomnianemi zarządzeniam i 
senatu ndało się w całej pełni absolutnie i bez
powrotnie zabić istniejące poprzednio zainte-

dlu w  sprawie dalszych rokowań gospodar
czych polsko-niemieckich.

Warszawa, 18 lipca. (PAT ) Dnia 17 b. m. 
obaj pełnomocni miiniistmowne: Twardowski
i  Hermes, porozumieli się co do dalszego pro

wadzenia rokowań o traktat handlowy polsko* 
niemiecki. W  dniu 10 września odbędzie się 
w Warszawie wspólne posiedzenie obu dele- 
gacyj, a bezpośrednio potem wznowione zo
staną prace w komisjach.
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„Kraków duszą i sercem Polski wolnej i niepodległej"
Przy jazd  wycieczki amerykańskiej do Krakowa wielką manifestacją narodową.

W dniu wczorajszym zawitała do Krako
w a wycieczka Związku Narodowego Polskie
go z Ameryki w liczbie 16 osób z wicepreze
sem Zw. Naród. Pol. Marianem Steczyńskim, 
redaktorem Fiątkowiczem i p. Litko na cze
le. Na peronie w  oczekiwaniu drogich gości 
zgromadził się komitet przyjęcia z wicepre
zydentem dr. Sckneidiem na czele. Imieniem 
wojewody przybył p. radca Starosolski. Z ra
mienia komitetu przybyli ponadto: poseł proł. 
Bolesław Pochmarski, poseł ks. Dr. Czuj, inż. 
Adelmann, p. Seeiingerowa, ks. Sapieźyna, 
radca Polman, dyr. Krzyżanowski, płk. Au- 
flnstyn, dr. Buczkowski, ks. Dr. Jarosiński, 
ks. prałat Nikiel i inni.

Sygnalizują nadejście pociągu. Orkiestra 
Związku Kolejarzy gra hymn państwowy. 
Nadjeżdża pociąg. Na peronie pojawiają się 
uczestnicy wycieczki. Jesteśmy świadkami 
wzruszających scen powitania po kilkunastu 
latach rozłąki. Między przybyłym i a człon
kami komitetu nawiązują się nici sympaiji. 
Nastrój staje się nadzwyczaj serdeczny. Or
kiestra gra marsza Pierwszej Brygady.

Uczestnicy wycieczki przechodzą do salonu 
recepcyjnego, gdzie wita ich imieniem pań 
p. Seelingowa, następnie zabiera głos wice
prezydent Schneider, który mówi:

Mam zaszczyt imieniem zarządn miasta 
Krakowa powitać Was jak najserdeczniej i 
podziękować Wam, że nie oszczędziliście tru
dów dalekiej i uciążliwej podróży, by do nas 
przyjechać, nas odwiedzić, zobaczyć nasze 
pamiątki, przypatrzyć się naszemu życiu, o- 
detchnąć powietrzem wolnej Folski. Dzięki 
Wam bardzo serdeczne.

Witamy Was całem sercem ze staropolską 
gościnnością, uważając Was za najmilszych 
Braci, z którymi od wieków duchem, sercem 
i orężem połączeni jesteśmy.

Przed wiekiem wielcy bohaterzy nasi Ko
ściuszko i Pułaski, owiani ideą wolności na
rodów —  walczyli na Waszej ziemi o W ol
ność Waszą —  jest więc między nami bra
terstwo krwi przelanej. W y odwdzięczając 
się nam przyszliście do Europy walczyć o 
wolność narodów w pamiętnej wojnie świa' 
towej —  przyszliście i dopomogliście do wy 
walczenia zwycięstwa, a pośrednio i

wolności, dlatego tern bardziej nam mili je
steście i dziś imieniem prezydjum miasta-—. 
witam.

Witajciel
Z kolei zabiera głos inż. Adelmann w  imie

niu obywatelstwa krakowskiego.
„U  wrót naszego Krakowa, kolebki chwały 

imienia polskiego i skarbnicy pamiątek, wita 
Was obywatelstwo miasta,, otwiera ramiona 
na Wasze przybycie, pragnie dowieźć Wam, 
drodzy Goście, iż przybycie Wasze dumą i ra
dością napełnia serca nasze. Bo między dru
gą półkulą świata a naszą ziemią polską łącz
nikiem i pomostem jest serce, które Was tu 
przywiodło. Więc witajcie nam Bracia i niech 
Was wita ów hejnał z w ieży Marjackiej, któ
ry głosi: Polska żyje i żyć będzie coraz po
tężniejsza, bo dzieci jej rozprószone opasuje 
łańcuch miłości ojczyzny. Bądźcie pozdro
wieni w  progach Krakowa",

Wiceprezes Zw. Nar. Pol. p. Marjan Stę- 
czyński w serdecznych słowach dziękuje ko
mitetowi za przyjęcie, wyraża radość z przy
bycia do Polski, a zwłaszcza do Krakowa. 
Cieszy się, że może ujrzeć Polskę niepodle
głą i widzieć jej potęgę. Kończy życzeniem, 
aby Kraków, który jest duszą i sercem Pol
ski wolnej niepodległej wzrastał w chwałę 
i potęgę. Orkiestra gra hymn amerykański. 
Uczestnicy wycieczki intonują śpiew „Yankee 
Dooddle".

Powitanie skończone. Goście opuszczają 
salon recepcyjny, udając się autobusami do 
kwater. O godz. 7-mej zbierają się w  restau
racji ,,Favilon‘‘ , gdzie odbył się wieczór za
poznawczy z udziałem przedstawicieli władz 
i prezydjum miasta.

W  dniu dzisiejszym uczestnicy wycieczki 
wzęli udzńał w  nabożeństwie w  kościele Ma- 
rjackim. Po mszy św. odprawionej przy otwar
tym ołtarzu dłuta W ita Stwosza wygłosił pod
niosłe kazanie ks. prałat Jarosiński.

Następnie uczestnicy wycieczka udali się 
na Wawel. Tu zwiedzli zamek królewski i ka
tedrę, oprowadzani przez dr Dobrzyckiego. —  
Dziś popołudniu wycieczka udaje się na ko
piec Kościuszki. Wieczorem odbędzie się raut

Czterysta osi skorzysta to M in ie  z amnestii.
W  dniu wczorajszym prezes sądu, Pelz, I Dziś nastąpi wypuszczenie dalszej partji 

zarządził zwołanie wszystkich senatów, które więźniów, a wśród nich jest kilku więźniów
przystąpiły do ułożenia listy więźniów, pod 
padających amnestji. Przedowszystfciem ba
dano akta tych więźniów, którym kara, wsku
tek amnestji kończy się -i natychmiast mają stracj ęwięźnlów 
być wypuszczeni ina wolną stopę. Przez cały 
dzień odbywały się sesje senatów, którym 
przewodniczył prez. Pelz. Wczoraj wypusz-

polityeznych. —  Podobno wypuszczonych bę
dzie z więzień krakowskich około 400 osób. 
Również sąd wojskowy przeprowadził reje- 

podlegających amnest.i i 
część ich wypuścił z więzienia.

W  starostwie grodzkiem toczą, się prace o-, 
koło wygotowania spisu tych osób, które po-

czono na wolność około 40 więźniów, jakote, - kamm 1)orzadkovvym za wykroczenia
pierwszą partję. Odstawiono ich do urzędu ,, • admiimstracyme ltd. Kowmez w  proKuraturze 
ś edczego przy ul. Kanoniczej 24, gdzie po *•
spisaniu z nimi formalności zostali koło w ie
czora wypuszczeni na wolność, a ci, którzy

umorzono cały szereg spraw tych osób, prze
ciw którym toczyło się tyjko dochodzenie pro-

przy-należni są do innych gmin, odstawieni kuratorskie lub policyjne w  myśl art. / usla- 
zostali dio miejsc przynależności. 1 wy amnestyjnej.

 o§o---------

naszej w  salach Towarzystwa strzeleckiego. 

o§o

Jakie sg warunki studjów na wydziale rolniczym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego?

Dla informacji nowowstępujących na uni
wersytet podajemy poniżej warunki studjów 
na wydziale rolniczym Uniw. Jag., obok któ
rego uruchamiane są rok rocznie wyższe kur- 
sa spółdzielcze d kursa ogrodownictwa.

W YD ZIAŁ ROLNICZY U. J.
Otóż Kurs na wydziale rolniczym U. J. trwa 

4 lata.
Pierwsze dwa lata studjów poświęcone są 

nankom przyrodniczym i ekonomicznym,
trzeci rok nankom zawodowym, a czwarty 
specjalizacji w jednym z 8-min ozialów spe
cjalnych, a mianowicie: 1. Ogólnym. II. 0- 
grodniczym. III. Hodowli roślin. IV. Doświad
czalnictwu. V. Produkcji roślin. VI. Produk
cji zwierząt wraz z poddziałem mleczarskim. 
VII. Rybackim (produkcji ryb). VIII. Ekono
miczno spółdzielczym.

Podania o przyjęcie na I. rok wydziału rol
niczego należy składać w kancelarji dzieka
natu (A l. Mickiewicza 21, I. p.) do dniia 15 
września b. r.

Do podania należy dołączyć: 1. Metrykę 
chrztu lub urodzenia. 2. Świadectwo dojrza
łości szko.y średniej ogólnokształcącej. 3. 
Ewentualnie dokument, stwierdzający stosu
nek do służby wojskowej. 4, Jeżeli kandydat 
zaczyna studja nie bezpośrednio po uzyska
niu świadectwa dojrzałości, także dowody na 
to, czem zajmował się poprzednio. 5 W  ra
zie, jeżeli przybywa z innej szkoły akade
mickiej, świadectwo odejścia. 6 Ewentualnie 
świadectwo z odbytej praktyki.

KURS OGRODNICTWA.
Wydz. roln. U. J.

Pozatem uruchomiony będzie dwuletni kurs 
ogrodnictwa, na który wpisy na rok 1928/29 
odbywać się będą w gmachu wydziału rol
niczego, A leja Mickiewicza 21, w  porze wpi
sów ogólnych na uniwersytet. Na zasadzie 
rozporządzenia Min. Oświaty do wpisywania 
się na uczniów zwyczajnych wymagana jest 
matura gimnazjalna lub seminarjalna, na 
nadzwyczajnych —  ukończenie 6-ciu klas gi
mnazjalnych lub licealnych.

Dwuletni Kurs Ogrodnictwa W ydziału Rol
niczego Uniwersytetu Jagiellońskiego wydał w 
ubiegłym roku szkolnym trzeci rocznik ucz
niów kończących.

W YŻSZY NAUKOWY KURS SPÓŁDZIELCZY
przy Wydziale Rolniczym Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.
W  celu naukowego, systematycznego kształ

cenia pracowników znaczniejszych stowarzy
szeń, związków i  iu stitu c^  .spć£skisAez,y,«łh

oraz w celu popierania naukowego studjum 
ruchu spółdzielczego utworzono Roczny W yż
szy Naukowy Kurs Spółdzielczy w  obrębie 
Wydziału Rolniczego Uniwersytetu Jagielloń
skiego, przy współudziale profesorów Uniw. 
Jagiell. i Wyższego Studjum Handlowego w 
Krakowie, oraz wybitnych specjalistów pod 
dyrekcją profesora Uniwersytetu Jagielloń
skiego Dra Stefana Surzyck.iego.

Uniwersytet Jagielloński dostarcza Kurso
w i odpowiednich sal na wykłady, odbywa
ne wraz ze studentami Wydziału Rolniczego. 
Kurs rozpoczyna się 1 października 1928 r. 
i trwać będzie do końca czerwca następne
go roku w  trzech trimestraeh.

Do zapisu w  charakterze słuchaczy zw y
czajnych jest wymaganem: Posiadanie świa
dectwa dojrzałości szkoły średniej ogólno
kształcącej, Seminarjum nauczycielskiego lub 
szkoły zawodowej, ew. świadectwo ukończe
nia szkoły zawodowej, równorzędnej z 8 kla
sami gimnnzjaln. Słuchacze Kursu mogą być 
równocześnie słuchaczami innych wydziałów 
i szkół akademickich w  Krakowie, za w yłą
czeniem Wydziału Rolniczego U. J.

Słuchaczami nadzwyczajnymi mogą być 
ci, co ukończyli conajmniej 6 klas gimnazjal
nych, licealnych, lub szkołę zawodową (rów
norzędną z 6 klasą gimnazjum), albo prak
tyczni spółdzielcy za zezwoleniem Dyrekcji 
Kursu.

Słuchacze nie zapisani równocześnie do 
którejkolwiek ze szkół akademickich, wpła
cają wpisowe i czesne za wykłady i ćwicze
nia. Słuchacze, zapisani do którejkolwiek ze 
szkół akademickich, wpłacają tylko czesne 
za wykłady i ćwiczenia. Z przedmiotów w y 
łożonych na kursie obowiązani są słuchacze 
zwyczajni składać egzamina bezpośrednio po 
zakończeniu przez profesora jego wykładu.

Świadectwa z ukończenia Kursu są wyda
wane jodynie tym słuchaczom zwyczajnym, 
którzy mają zaliczony cały rok studjów i zda
li przepisane egzamina. Słuchacze nadzwy
czajni mogą zdawać -tylko kollokwia, z któ
rych otrzymują poświadczenie w  indeksie. 
Osobnych zaświadczeń otrzymać nie mogą.

Podania z wiarygodnymi odpisami świa
dectw i życiorysami należy przesyłać do dn. 
15 września b. r. do Dyrekcji Kursu (A leja 
Mickiewicza 21). Wpisy osobiste nastąpią w 
czasie od 20— 30 września. Przy zapisie wno
szą słuchacze opłaty za cały rok: wpisowe 
15 złotych, czesne 75 złotych.

Na życzenie może być czesne rozdzielone 
na 3 części, płatne za pierwszy trimestr przy 
wpisie, za II. i III. trimestr w pierwszych dzie 
Sijjciu dniach każdego trńnestru.

do większych ośrodków ii skupień młodzieży. 
Naćpicirw więc powołały kółka abstynenckie 
po zakładach wychowawczych i w  stowarzy
szeniach młodzieży. W  roku 1927 raziix»cizęla 
citm-ipailft akcję wśród szkól, uzyskawszy życ-zli 
we pcipaircie najwyższych władiz szk-oilnych. 
W  stceuniku do kólcik abstynenckich po szko
łach i organizacjach samoistnych oemtiraia nie 
Steinowi żadnej władzy nadrzędnej. Ogranicza 
się tylko do pomocy i współpracy, a w niczemu 
in,ie godzi w zwierze lunie prawa wlndiz szkol
nych. Col-pim zemcenamói społeczeństwa ze 
siwą akcją i jej ideą, urządziła centrala w y
stawę przecłw-ałikoiboilriwą w  Krakowie i w in
nych miastach. Zorganizowała także liczne 
■kursy abstynenckie, na których wykładała 
głów ne prcipaigaloro-wie abstynencji w  Polsce. 
W  tegorocznym „itygc.dmru propagandy trzeź
wości" prstainala się centrala o cykl odpowie
dnich wykładów raidfjowych, których podjęli 
się wybitni przedstawiciele polskiego świtała 
•nauki iwogo.

 oSn----------
PROF. DR. ROSTAFIŃSKI zaproszony został 

przeć komitet Narodowej wystawy hodowli w Ilo- 
tandji i udaje się do Ilagi, jako przedstawiciel m i
nisterstwa rolnictwa.

KONCERTY NA TARASACH YMCA odhrwać się 
będą, począwszy od 21 b. m., przez cale farje 
letnie w sobo-ty i niedziele w ieczorem  od godz. 
8.15. na wolnem powietrzu. Produkować się bę
dzie Kolo ta-mibuir-mandol-nn-owe (A. K. T. M.) 
pod dyrekcją kapelmistrza M Kosteckiego. • W cza
sie produkcyj funkcjonować b ęłz ie  doborowy bu
fet. W  razie niepogody, ten-sam pnograan odbyv.ić  
się będzie w  salach Ogniska. Zaproszenia wydaje 
sek.retanjat YMCA.

t^srss. Sstnrt'3 pref. Szymański 
vj Krakowie.

_W  ostatnich dniach bawił w  Krakowie mar
szałek Senatu prof. Szymański wraz z w y
bitnym okulistą francuskim drem Baillart z 
Paryża. W  czasie swego pobytu w  naszem 
mieście, zw iedzili goście szczegółowo kliniki 
uniwersyteckie, a mianowicie okulistyczną, 
neurologic.zno-psychiatryczną d chirurgiczną d 
zakład dla dziecii jaglicznych w  Witkowicach.

Rokowania o pożysz&s} amery- 
kańsk.1 cSS3 Krakowa są w tsk&f.

Przez kilka dni ubiegłego tygodnia —  jak dono
siliśm y —  toczyły się w prezydjum miasta roko
wania z Domem bankowym Blair et Co o udziele
nie pożyczki w kwocie około 4.000.000 doi. W  ro
kowaniach tych, prowadzonych pod przewodni
ctwem wiceprezydenta dra Wielijusa, chodziło prze- 
dewszystkiem o uzgodnienie całego szeregu posta
nowień natury prawnej, jakie być mają zam ie
szczone w umowie pożyczkowej. Z ramienia gminy 
wystę-powali w tych konferencjach delegaci rady 
miejskiej radcy: dr. Gross, dr. Rowiński i dr Tilles, 
zaś jako doradcy firm y Blair et Co. brak w nich 
udiziat adwokaci dr. Altberg i dr. Bogd.nni.

Dalszy ciąg konferencji, zm ierzających d,o osta- 
|. tec.znego uzgodnienia kilku jeszcze spornych posta
nowień kontraktowych, odroczon na kilka dni. O 

j ile dojdzie — jak się należy spodziewać — do ta- 
I kiego uzgodnienia, gmina podejmie niezwłocznie, 
przewidziane umową, kroki celem dopełnienia po
trzebnych formalności, zaś firma Blair przygotuje 

i wszystko do emisji tej pożyczki, która zresztą rao- 
j że być na żądanie gminy podniesiona do kwoty 
8,500.0(10 doi. Okres czasu potrzebny do przepro- 

1 wndizenia tych czynności, obu stron, wyniesie ja
kieś 2— 8 miesięcy, pooz.em nastąpi wyplata walu
ty pożyczkowej gminie.

W iadomości, jakie się ukazały ostatnio w kilku 
krakowskich dziennikach, o wstrzymaniu roko
wań z firmą Btair'a są nieścisłe.

Prywatne instalacje telefoniczne 
a ustawa.

W  ostatnich czasach rozwinęło kilka fiirtm 
ożywioną akcję, celem uzyskainia jak najwięk
szej ilości zleceń na budowę prywatnych 
urz ąd-zeń telefotniozin ych.

Ponieważ fiirmy te wykonują roboty insta
lacyjne unzącłzeń, kłóre następnie mają być 
połączone z siecią państwową, nie stosując 
się ściśle do postanowień par. 32 i 33 taryfy 
be<tefonicznej i nie uzyskawszy poprzednio 
■zezwolenia na wykonywanie tychże i wsku
tek tego nainażaiją odnośne abonenta na zawód 
i niepotrzebne ikcszt-a, przeto zwraca się uwu- 
gię interesentów, że w  myśl par. 32 i 33 tary
fy  teilefcmiiozn-ej, prywatne urządzenia telefo
nie, zne, kitóre mają być połączone z siecią 
państwową, muszą być wykonane ściśle po 
myśli wspomnianych postanowień d muszą 
obejmować conaijmniiiaj 6 aparatów, znajdują
cych się na jednej posiadłości, zaś na każde 
7 aparatów musi wypadać jedno połączenie 
główne.

Na wykonanie instalacji takich urządzeń 
muszą firmy instalacyjne u-zyskać uprzednio 
zezwolenie Dryeikcji pocat.

Centrala abstynencka młodzieży 
w Krakowie.

Krakowska centrala abstynencka, mleszczą-
oa się w  gmachu przy ul. Skarbowej 2, istnieje I B,1'e" ue - , , . . .i l j  n v it„/i ; : i J • katastrofy robotnicy, zajęci wykończaniemod tait dwu. Działalność jej jest nadzwyczaj , . . , ■ , ____ ■ ■
n*vmn.v«» „ w  ™,iv Wi J . domu, n:e byli na budowie ebeen , .«aL te i -rdzą

ointi bnwiem, „ja taś taijmrrTizia awa przestnze-

W iadom ości i  K ra tu .
Gwałtowny opad Wisły.

X Warszawy donoszą: Od kilku dni opada 
Gwałtownie Wisła pod Y/arszawą, wskutek 
czego bieg statków miedzy Warszawą a San
domierzem został zups>u:e wstrzymany. 8 tan
wody pod Warszawą wyinoei zaledwie 50—  
70 cm.

Katastrofa na kolejce 
pod W sriiaw g.

Z Warszawy donoszą: Wczoraj rano na ko
lejce grójeckiej pociąg osobowy nr. 4 na trze
cim kilometrze od Grójca najechał na pociąg 
te worowy nr. 101. Nastąp ło silne zderzenie, 
skutkiem którego cba parowozy zostały zni
szczone, 4 wagony pociąga towarowego i dwa 
wagony o-soboweyo zostały zdruzgotane. Sku
tkiem zderzenia nlgło 9 osób cężssemin i lżej
szemu poranieniu.

Przyczyną katastrofy było podobno uszko-' 
dizenle telefonu przez burzę i niemożność poro
zumienia się w  obsłudze pociągów.

Nowo budowane kamienice 
wala sag.

W  Warszawie panuje obecnie płatga wale
nia się kamienic świeżo wybudowanych. 
W  dniiu wczorajszym około południa runął 
niewykończony dom na rogu uHcy Rakowi
ckiej i Kazimierzowskiej. Dom ten budował 
dla siebie p. 'Michał Stom&iewiic.z W  momencie

ożywiona, choć cały jej persimal stanowi je 
den seikiretamz, ikitóry korzysta z uprzejmej po
mocy cizloników kół aibstyncmókich i  z łaska
wej współpracy ideowej wyhilinleijsizyeh przed
stawicieli myśli abstynenckiej na terenie kra
kowskim, jak pp.: prof. dna Ciiieobamioiwsktego, 
dna Pożniaika, ■ dra Stryjeńsikiago, prof. dna 
Wacbhołza, prof. Wynabka, prof, dra W. W y 
sockiego ó wielu i,run ych. Niiehawiam okazało 
się, że oemitraila dla swego rozwoju dalszego 
musi posiadać własny ongain. Powstaje w  roikiu 
1927 czasopismo „Młodzież Aibstynondka", 
które, jaiko krwantalmiik, puzyskało sobie wzię- 
oie wśród młcdizieży zarównio sztkolner, jak 
d pozaszkolnej. Centnaila abst^menckia w Po- 
izniamiu uiznała to pismo za swój ongan i od 
tnzeęieigo ikwantału 1927 r. ukazuje się ono 
jako .organ cibu central: krakowskiej i poranań- 
slkdej. Dalszy rozwój oziascpiemia tego zależy 
od popanciia finamsowogo, jakiego użyczą mu 
lłc-zne rzesze czytelników przez zaprenumeno- 
wtainie.

Z  czasem „Mlodzteż Abstynencka1' Stała się 
rzeczywiście onganem młotłizieży przez to, że 
coraz 'wuęcej artykułów i z coraz lepszym ma- 
■terjaileim nadsyła sama młodzież. Czasopismem 
zainitienęsowala się naiwet zaigrianicą. Artykuły 
o krakowskiej centrali zamieściło dwukrotnie 
amerykańskie plamo „The Intcirna'tional Stu
dent". Działalność centrali polegała początko- 
iWO na pozyBkiwaniiu i wys yłanaiu pnelegauitów

gła ich przed grożącom niebeizpieczsńslwcm. 
W  izwiązlku z zapadnięciom się togo domu, 
ściana szczytowa sąsiedniej 4-pi-trewej lrarrie- 
ricy przy ul. Rakowickiej 31, została powa
żnie zagrożona.

Poisr 25 zagród cd ^tetrunu.
Ubiegłej nocy w  poblfeu Mińska Mazoi^Te- 

cikiopo iw Sienniicy, na skutek uderzenia pio
runu spaliło się 25 zagród gospodarskich. 
Straty wjmoseą 260.000 złotych.

 o$o----------
O ZABEZPIECZENIE GROTY KRYSZTAŁOWEJ  

W  WIELICZCE. Ministerstwo przemysłu i ham- 
d'iu podaje ćlo wiadionuoeca. iż zgodnie z przedsla- 
WTOinym wniiosikiieim Ligi O5nonv Przyrody, muiui- 
słeir przemysłu i handlu imż. E. Kwiatkowska, ma
jąc ma celu zabez piecze raie przed 7jnii.szozeniean 
groty Kryształowej w Wieliozce. wjrdal zarządze
nie o uiwonżenrie rezerwaitai, obejmującego grotę 
Kirysiztalową i komory sąsiednie, posiadające pięk
ne grupy kcyszt.nlów soli. W celu zapewnienia 
ternu zabytkowii przyrody fachowej opieki, p. mi
nister powołał komitet nadizorozy nad rezernu- 
tem w Wieliczce, do którego weszli przedstawi
ciele Państwowego Instytutu Geologiipzmego. Pań
stwowej Rady Ochrony Przyrody. Ligi Ochrony 
Przyrody, departamentu górniczo-hutniczego i za- 
ran,r,iu satiiinv wielickiej.

W IELKI POŻAR W  ŁODZI. W Łodizi spłonęły 
onegdaj dwa domy mieszkalne przy ul. Brzeziń-!
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Kongres prawa mtęnzparodowcgo
w  W e a r s i o w i e .

Z W arszawy telefonują nam:
W  dniu 9 sierpnia b. r. odbędzie się w  

W arszawie 35 kongres Towarzystwa prawa

 o§o

międzynarodowego przy udziale 23 państw 
reprezentowanych przez 350 delegatów.

w  W a r s z a w ę .
Z W arszawy telefonują nam:
W  Warszawie mają być zaprowadzone w 

najbliższym czasie specjalne urządzenia pocz
ty pneumatyczne. Jeszcze w  ciągu lipca b. r. 
ministerstwo poczt zamierza uruchomić po

dobnego rodzaju rury pneumatyczne w  śród
mieściu. W  razie wydania dobrego rezultatu 
listy będą w ciągu godziny doręczane intere
sentom oczywiście jedynie w obrębie miasta 
Warszawy.

sinej. 15 rodzin straciło m ienie i dach nad głową. 
P rzyczyny pożaru dotąd nie ustalano. Spowodowa
ło go prawdopodobnie nieostrożne obchodzenie się 

Z ogniem.
SAMOSĄD TŁUM U ZA  OTWARCIE SKLEPU  

W  SOBOTĘ. W idow nią niezwykłej awantury sta
ła się w ubiegłą sobotę wieś „W iśn iow a Góra“  
kolo Andrzejewa. Jest to miejscowość letniskowa, 
zam ieszkała przeważnie przez łódzkich, ortodok
syjnych żydów. Obok w illi Krenicera przy głównej 
drodze, znajduje się sklep spożywczy, prowadzo
n y  pnzez Izraela Jtaoha, który w  ubiegłą sobotę 
n ie zamknął sklepu. O godz. 10-tej rano z bóżnicy 
powracał tłum, składający się z 100 osób. W idok 
otwartego w  sobotę sklepu do tego stopnia oburzył 
ich, że na hasło, dane pnzez dwóch podżegaczy, 
rzucili się na sklep i  poczęli go demolować. Tow a
ry powyrzucano na ulicę, sprzęty połamano, zaś 
samego Izraela Racha, oraz jego rodzinę, dotkli
w ie  pobito. Z n iem ałym  trudem udało się dwom 
policjantom odeprzeć tłum i obronić rodzinę Ra- 
chów przed samosądem. Dwaj główni podżegacze 
zostali aresztowani.

ARESZTOW ANIE SZPIEGA NIEMIECKIEGO. 
W ładze  bezpieczeństwa aresztowały na granicy 
polsko-niem ieckiej szpiega niem ieckiego Schala - - 
■przy którym znaleziono szereg kompromitujących 
dokumentów. —  Schal pracował swego czasu przez 
7 lat w  wyw iadzie niem ieckim  i w yrządził w iele 
szkód śląskiemu ruchowi powstańozeiruu. Szczegó
ł y  sprawy tnzrmane są w  tajemnicy.

POŻAR LA SÓ W  GRANICZNYCH NA  LITW IE . 
Z W iln a  donoszą: Onegda.j z  n iewyjaśnionych
przyczyn  na pograniczu paisko-litewskiem, naprze
ciwko odcinka granicznego Karma,zyn, po stronie 
litewskiej wybuchł olbrzym i pożar okolicznych la
sów. Pożar przerzucił się na położone w  pobliżu 
domostwa, niszcząc liczne zabudowania gospodar
skie. Pożar trwa w dalszym  ciągu.

W IELK I POŻAR MIASTECZKA. W  miasteczku 
Krakowcu, w  okolicy Lwow a, wybuchł wczoraj 
pożar, trwający od godz. 11 w  nocy do rana. Pa
stwą pożaru padło kilkadziesiąt domów, skutkiem 
czego bez dachu nad głową zostało przeszło 100 
rodzin, przeważnie żydowskich.

UCIECZKA W IĘ ŹN IÓ W  ZE SZPITALA W  W A 
DOW ICACH. W  nocy z 13 na 14 b. m. zbiegło 
dwóch w ięźn iów  ze szpitala powszechnego w  W a 
dowicach, a m ianow icie: Karol FischeT, łat 30 i 
30-letni Stefan Jacków, słuchacz praw.

Wiadomości ze świata.
Awantury komunistyczne 

w Berlinie.
Z Bertom donoszą: Na śląskim dwoirou do

szło do krwawej bójkii między komunistami 
a policją. Na dworcu zebrały siię około dwa 
tysiące członków patrtji komunistycznej, 
w  oczekiwaniu na pociąg z Sanmeniburgu, 
imający przywieźć politycznych więźniów, 
zwolnionych na skutek amnastji. Po dluż- 
szem oczekiwaniu jeden z komunistów ogło
sił, że więźniowie nie zostali uwolnieni i dla
tego nie przybyli. Tłum usiłował wedrzeć się 
do budynku i zaczął obrzucać policję kamie
niami. Policjanci dali na postrach salwę w 
powietrze. Następnie przyszło do ręcznego 
starcia. W iele osób zostało poranionych, z 
tego troje ciężko. Tłum szybko rozbiegł się. 
W ielu policjantów zostało poturbowanych.

 o?o---------
(j.) DRAŻLIW OŚC W ŁO C H Ó W  NA  TLE SPRA- 

W Y  NOBILEGO zaczyna objawiać się w  sposób, 
k tóry szkodzi przedewszystfciem W iochom. Z  opi
nią publiczną, która potępiła Nabitego, ruto można 
w a lczyć  ani pojedynkami ani pięścią. A  tak w łaś
n ie robią niektórzy Wlosii, I tak —  jak donoszą 
■z Rzym u —  dwaj redaktorowie tamtejszego -,Im- 
peno" w yzw a li na pojedynek redaktora paryskie
go „Maitim" z powodu ujemnych uwag o w ypra
w ie  Nabitego. Redaktorowie rzym scy odgrażają 
się, że wypaliicżkują redaktora paryskiego puizy 
najb liższej sposobności.

AFERA PROHIBICYJNA W  CHICAGO. „Dzaenmilk 
Chicagowski" donosi o wyfcirycau w ielk iej afery 
prohiibicyjnej, której terenem była fabryka -,Shir- 
ley Laboratories", mieszcząca suę w  południowej 
części miasta. Wladize prohiibicyjne aresztowały 
Samuela J. Weimtbenga d R oy  C. S'wamsona, obu 
współwłaściciela fabryka wyrabiającej wszelkiego 
rodzaju p łyn y toaletowe, za to, że alkohol dena
turowany, przeznaczany przeż rząd w  i-liości
40.000 galonów, fabrykanci używ a li dla celów  
handlowych i -wyrabiali wódkę do picia. \Yem
barg ośw iadczył, że w  ozatsie ubiegyoh dwóch lat 
zakład jego odwiedziło około 50 agentów prochibi- 
cyjnycih. Z tej liczby na przyjęcie • łapówki zgo
dziło ©ię 30 agentów. Innym  nie proponowano, 
lub też n ie chcieli przyjąć. W łaściciel obliczył, że 
30 agentom wypłacił w dwóch latach przeszło
100.000 dolatrów. Spodziewa się on, że obecnie 
przez wydanie nazw isk agentów władzom  będzie 
m ógł dla siebie i swego przyjaciela kairę znacznie 
zm niejszyć. N iezawodnie w szyscy są ciekawi, 
k tórzy są cd agenci, ponieważ niektórzy przypu
szczają, że część łapówek szła również do k ie
szeń ryb grubszych. lYeinberg, prócz tego, że 
jest właścicielem  fabryki, posiada również w ie l
kie w p ływ y pphtyjcugię V. G to a a ft

Rząd zażąda przywrócenia 
skreślonych kredytów.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. Jak słychać, rząd po 
otwarciu sesji sejmowej na jesieni, wystąpi 
do Sejmu o nadzwyczajne kredyty. W kredy
tach tych zostaną wznowione pozycje, poprze- 
dnoi przez Sejm odrzucone.

Podróż inspekcyjna 
man. Moraczews&iego.

Wilno, 18 lipca. (PAT.) W  dniu wczoraj
szym o godz. 17-tej przybył na teren woje
wództwa wileńskiego z Nowogródka przez Li- 
dę samochodem minister robót publicznych, 
Moraczewski, w  towarzystwie dyrektora de
partamentu drogowego tego ministerstwa, Ne- 
storowicza. Minister zlustrował stan dróg bu
dującej się drogi bitej Lida— Wilno. Minister 
zw iedził następnie Troki, poczem o godz. 20 
przybył do Wilna. Po powitaniu przez zastęp
cę bawiącego na urlopie wojewody Dwora
kowskiego p. minister odbył konferencję z za
stępcą wojewody, dyrektorem dróg wodnych d 
dyrektorem robót publicznych. Dziś o godz. 
5-tej rano minister miał wyjechać z W ilna i 
dokonać szczegółowej inspekcji budowy szo
sy grodzieńskiej na przestrzeni W ilno— Ra- 
duń, poczem uda się w  kierunku Grodna.

Kto obejm ie stanowisko w o jew ody  
pom orskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. Jako dalszych kandy
datów na stanowisko wojewody pomorskiego 
wymieniają gen. Krzymińskiego, oraz staro
stą pinczowskiego p. Lamota. Stwierdzić jed
nak należy, że kandydatury te w ostatniej' 
chwili przestały być aktualne, albowiem w y 
płynęła nowa kandydatura najpoważniej bra
na w  rachubę i posiadająca wszelkie szanse 
wicewojewody pomorskiego dr. Mieczysława 
Seydłitza. Dr. M. Seydlitz uchodzi za jedne
go z najwybitniejszych urzędników admini
stracyjnych.

Prąjeht trahtafti handlowego 
z Kanada.

( Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. Prace ministerstwa 
przemysłu a handlu nad opracowaniem pro
jektu traktatu handlowego z Kanadą postę
pują w  szybkiem tempie naprzód. Prace u- 
względniaja przedewszystkiem w  dziale eks
portu polskiego dział łomu żelaza.

Górnicy grożą strajkiem.
Katowice, 18 lipca. (PAT.) Wczoraj odbył 

się tu kongres górników z 3 zagłębi: krakow
skiego, dąbrowskiego i górnośląskiego, na któ
rym reprezentowanych było 49 kopalni. U- 
chwalono rezolucję, w  której m. oin. zjazd 
stwierdza, że kierownictwo związku górni
ków wycezrpalo bezskutecznie wszelkie środ
ki pokojowego załatwienia konfliktu o pod
wyżkę płac, wobec czego zjazd postanawia o 
ile do soboty dnia 21 b. m. sprawa płac i 
zniesienia przerw na powierzchni nie zostanie 
załatwiona, przygotować w zachodnich za
głębiach na środę dnia 25 b. m. jednodniowy 
protestacyjny strajk o podwyżkę i zniesienie 
przerw na powierzchni. Zjazd oświadczył, że 
wraziie, gdyby jednodniowy strajk nie odniósł 
rezultatu i przemysłowcy nadal lekceważyli 
słuszność żądań robotników należy zwołać 
nowgy kongres trzech zagłębi i proklamować 
strajk, aż do uznania żądań górników.

Polsko-francuski
lot transatlantycki.

(Te legram  iskrowy „N . R eform y").

Paiyż, 18 lipca. Porucznik marynarki Paris 
odleci w piątek lnb w sobotę z Brestu do No
wego Jorkn na hyrdoplanie- A,paraf będzie zia- 
opa,trzony w  krótkofalową radiostację nadaw
czą.

{Doniesienie powyższe jeisf o tyle ważne, że 
wedle ostatnich iinformacyj e Paryża, proje
ktowany lot poi skudl lotników Kubali i Idzi
kowskiego ma nastąpić równocześnie ze star
tem trzech francuskich lotników: Parisa, Co- 
sfesa i Drouhina, Wszystkie cztery aparaty 
mają wyruszyć z L  Bouirget do Nowego Jorku 
drogą n.a Azory. Porucznik Paris ma wystar
tować pierwszy. Przyp. red.).

Doskonale orzeźwisz się
w  czasie upałów lub po zmęczeniu, spożyw ając arom atyczne 
i treściwe budynie.

Dra. O etkera  Proszek G a laretkow y  
D ra. O etkera  Am brozję

przyrządzić można ła tw o i prędko, a smakują znakonuc.e 
za dodaniem sosu w an iljowo-m lecgnego z Dra. O etkera  
proszku do sosu wan iljow ego.

D o  nabycia w e wszystkich składach, ze znakiem 
ochronnym „Jasna G łów k a ” . Tam że również 
do nabycia za 40 groszy  nowa barwnie ilustro
wana książeczka z przepisami wydanie F.

Dr. A . Oetker, O liw a

Zamordowanie prezydenta Meksyku.
(Telegram  iskrowy „N. R eform y").

Nowy Jork, 18 lipca. Wczoraj popołudniu 
nowo obrany prezydent Meksyku, generał 
Obregon, zamordowany został pod miastem 
Meksykiem.

Mordercą jest miody karykaturzysta ptaso-

czarwca br, i dopiero w  niedzielę wrócił do 
Meksyku z siedziby letniej- W  Meksyku zgo
towano mu podczas przyjazdu burzliwą owa
cje. Przed kilku dniami przemawiał Obregon 
w sprawie konfliktu kościelnego. W przemówię

wy Juan Escapnlano. Dal on do Obregona Inni tern oświadczył się za stanowiskiem Calesa 
5 strzałów rewolwerowych. | i obiecał prowadzić jego politykę. To oświad-

G'dy rozległy się strzały, osoby z otoczenia czenie uważają kola miarodajne za zewnętrz- 
Obregona rzuciły się na mordercę, chcąc go ny powód do zamachu.
zlinchować. Mordercę osłonił szef policji i za
rządził przewiezienie go do więzienia.

Prezydent Obregon, śmiertelnie raniony, 
zmarł w samochodzie w  czasie przewożenia 
go do domu.

Wiadomość o z.aimordowaniu Obregona w y 
wołała w  całym  kraju wielkie wzburzenie i 
ogólną żałobę po zabitym.

Zaraz po dokonaniu zamachu przybył na 
miejsce dotychczasowy prezydent Calles i w y 
dał szereg zarządzeń. Wszystkie ważniejsze 
pnnkty miasta obsadziło natychmiast wojsko. 
Zaprowadzono ścisłą cenzurę. Zdaje się, ‘że 
Calles jest panem położenia.

Calles rozmawiał z mordercą, który przy
znał się do czynu, jednak odmówił podania 
powodów i wspólników spisku.

Obiegają pogłoski, że rząd przystąpi do re- 
presyj.

Rnch handlowy nstał zupełnie, teatry i ki
na są zamknięte. W  całym kraju atmosfera 
jest nadzwyczaj naprężona. Najważniejsze 
stanowiska w policji powierzono przyjaciołom 
Obreqona, a niepewne osobistości usunięto z 
urzędów.

Ogólnie wyczekują, jakie zarządzenia w y 
da Calles. Wedle konstytucji meksykańskiej 
nie jest przewidziane stanowisko zastępcy 
prezydenta.

Gen. Obregon jako prezydent miał objąć 
wl.adzę w  grudmu. Nowy wybór mógłby się 
odbyć dopiero w  grudniu.

Szcze gó ły  zamachu.
Wiadomość o zamordowaniu Obrpgoma roze

szła się bardzo szybko. Podniecony tłum uzbro
jony w sztylety i noże chciał zlinchować mor
dercę, który tylko z trudem został od śmierci 
wyratowany i pod silną eskortą odprowadzony 
do więzienia połicynego. 1

Zamach w yw ołał w mieście Meksyku wiel
kie zamieszanie. Zaalarmowano garnizon

Prezydent Cafes udał się natychmiast do 
prezydijum policji i osobiście przesłuchał mor
dercę. Policja zachowuje zupełne milczenie w 
sprawie śledztwa. Słychać jednaik, że chodzi tn 
o spisek polityczny.

Gen. Obregon został obrany prezydentem 1

Gn. Obregon był już często przedmiotem za
machów politycznych. W  ubiegłym roku w  li
stopadzie rzucono na niego kilka bomb. Od
niósł wtedy tylko lekkie rany. Podczas kam,pa- 
nji wyborczej dokonaino również zamachu bom
bowego na jego główną kwaterę.

W  kolach politycznych przypuszczają ogól
nie że kongres meksykański zmieni teraz usta
wę wyborczą i umożliwi Calesowi pozostanie 
na stanowisku prezydenta.

Rząd zarządził ścisłą cenzurę telegraficzną. 
Miasto jest obsadzone przez wojsko.

W Waszyngtonie wywołała wiadomość o za
machu na Obregona podniecenie i żałobę, 

(Telegram  własny „ N . R eform y").

Nowy Jork, 18 lipca. W  sprawie zamachu 
na prezydenta Obregona donoszą z Meksyku, że 
sprawca zamachu, Jnan Escapnlaria, w  wieku 
około 25 lat, zb liży ł się do stołu prezydenta, 
przebywającego na bankiecie w  podmiejskiej 
restauracji, pod pozorem zamiaru fotografowa
nia go. W ręce trzymał kitka fotografii, które 
rzekomo chciał mu pokazać. Stanąwszy tuż o- 
bek Obregona, wyjął ukryty rewolwer i dal z 
odległości 20 cm. pięć strzałów. Wszystkie kule 
utkwiły w  piersiach lnb w  brzuchu. Obregon 
■pa.dł z jękiem na ziemię. Muzyka zagłuszyła 
odgłos strzałów, które słyszeli tylko siedzący 
w  najbliższe-m otoczeniu generała i w idzieli 
zajście. Sprawca zamachu obojętnie pozwolił 
się aresztować.

Obregon stracił natychmiast przytomność i 
zmarł zaraz.

Londyn, 18 iipca. Zamordowanie Obregona 
n.astąiplo o godz. 2 popołudniu w  restauracji w  
St. Angel, matem jpiasteczku na południe od: 
Meksyku. Sprawca zamachu chciał naszkico
wać portret jednego z towarzyszy generała, a 
kiedy i Obregon pozwolił się narysować, dał 
do Obregona śmiertelne strzały. Przed domem 
Obregona, gdzie złożono zwłoki, zgromadził 
się ogromny tłum. Natychmiast wojsko i policja 
otoczyły dom i zakazały przystępu do domu. 
W  mieście Meksyku wybuchła dzika panika. 
Przyjaciele Obregona chcieli zamordować 
sprawcę zamachu, w  czem im  jednak prze
szkodzono.

Prasa  w arszaw ska  o wystaw ie lotniczej 
w  Paryżu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. Dzisiejsza prasa w ar
szawska omawia ostatnią wystawę lotniczą 
w  Paryżu stwierdzając z zadowoleniem zwy
cięstwo jednopłatowców nad wieloplatowca- 
mi, również zwycięstwo metalu nad drze
wem i płótnem. Niektóre dzienniki podkre
ślają przytem, że n.a wystawie tej niestety, 
brak było eksponatów Polski. Jeden tylko 
półuTzędowy orgain p. Gurtlara „Epoka" nie 
zamieszcza aini słowa o wystawie paryskiej 
i o zwycięstwie metailu nad płótnom i drze
wem. Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe. ■

Zagadkowy list w  sp raw ie  Loewcnsteina
(Telegram  własny „N. R eform y").

Paryż, 18 lipca. Policja paryska otrzymała 
wczoraj z Dunkierki list w  sprawie śmierci 
Lcewensteina, który Loeiwenstein miał pody
ktować przed odjazdem iz Londynu do Paryża. 
Miał przytem polecić, by list ten wręczono je
go żonie w  razie gdyby mn się zdarzyło pod
czas podróży jakieś nieszczęście, gdyby zaś 
.podróż odbyła się bez wypadku, sekretarka 
miała mu ten list zwrócić. Do listu anonimowe
go był załączony oryginalny list Loewemisteiima. 
Koła francuskie uważają ten list za oszustwo, 
nei wierząc, by sekretarka paryska Loawenstei- 
na, panna Bydaton która odbywała lot z Loe- 
wensteinem, miała tern list pisać. Matka jej 
oświadczyła również, że zachód z,i lulaj misty
fikacja, gdyż córka jej nie pisała żadnego ta
kiego listu.

Burze i grady w Auslrji.
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Wiedeń, 18 lipca. Po upałach ostatnich dni, 
które osiągnęły 60 stopni G, nastąpiły we,

wtorek weiczór w całej Austrji gwałtowne 
burze i ulewy z gradem, które w  różnych 
częściach kraju wyrządziły znaczne szkody 
w  polach i ogrodach.

f i P z ś a f  g g g g g f l o w B y .

Kraków, 18 lipca.
AKCJE SŁABIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziś w  prywatnych cibrotach panował na 

rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal
nego zebrania nastrój słabszy, obroty ograni
czane do minimum. Ruch ospały przy mniej- 
szam zaofiarowaniu towaru. Kursa kształto
w ały się w przybliżaniu następująco: Bank
.Polski 174— 175.5, Przemysłowy 105, Tohan 
13.80, Siersza górnicza 112.5— 117-5, Chodarów 
1G6, Piasecki 12, 4 proc. listy za-st. Banku 
■Gosp. Kraj. 56— 57 zt. za 100. 4 proc- listy 
zaisit Banku Gosp. Kraij. 53— 52.75, Cegielski 
4-4— 45- Jaworzn o 17— 17.30, Gazy wsch- 
22.5— 23, Dolairówika 80—82,

Na rynku walutowym tendencja utrzymania. 
Popyt mały przy drobnych obrotach. Usposo
bienie spokojne. W Krakowie dolar goto
8-88 L'4— 8.88 czeikii bank. 8.90 1/4— 1
8.00 3(4, w  Warszawie dolar 8.88— 8.88/4, 
czeki 8.89 3,4— 8.90 1'4, we Lwowie dolar 
8.88— 8.8854, czeki 8-90— 8.9054, w  Katowi
cach dolar 8.88 X — 8.90, czeki 8.90 1!4—< 
8.90 3̂ 4. Bank Poilski bez zmiany.

Zurych, 18 lipca. (PAT) Paryż 20.3254, 
Londyn 25.25 Nowy Jouk 5.19.30, Beligja 
72-40- W  lachy 27.21, Iliszpainr.a 85.55, Haltan- 
dija 209, Berlin 123.83X>, Wiedeń 73.24, Sztok
holm 139.05, Oslo 138.82, Kopenhaga 138.80, 
Sofjia 3.75, Praga 75.39- Warszawa 58-20, 
Budapeszt 90.5554 Biiałogród 9.12.90, Ateny 
6.75. Konstantynopol 2.6454, Bukareszt 3-17, 
illebkiiglufjs, 13j)&, Buenos Ąkes 21U 38t
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2L  E l c s r c 3i ® > .  
Projraic stacni radtoicfficzinagch;

na czw a rtek , d n ia  19-go Ilp ca  1928 roku .

K ra k ó w , (56(i). God\u 13— 13.10: T ran sm . sygrnału
czasu , h o jn a łu  z  w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  kom . lo e tn . m e
teo r .. godz. ló— 15.‘20: Trausna. kom . a lo teor., go«*p., 
n a d p ro g ra m . god'7.. 17— 17.25: K o n c e r t  p f y t  gnam .
grodz. 17.25— 17.50: P o ga d a n k a  d la  pań  p. T . R ettln - 
g e r -Z u b rzy c k a : „K iL k a  u w ag  o k o b ie c ie  z a g ra n i
e a “ , god z . 18—19; Trttjriftm. z W iln a , go d z . 19— 19.20: 
E o zm a itok c i. godiz. 19.30— 19.55: O d c zy t: „ O  n ow e j
m e to d z ie  w y ro b u  w in a “ , w y g i .  i r i i  L . Sp iss. god z . 
19.55—2(1.05: Tran ftin . korn. ro ln ic/ .ego. god z . *20.05— 
90.15: K o m u n ik a ty . godz. 20.15: T ra  nem. z  W a r s z a 
w y .  god  z. 22—22.30: T ran em , z W a rs za w y , god z .
22.30—-2.3.30: Tras-m. m u zyk i ta n ec zn e j z r e s ta u ra c ji 
* P a v i l l o i i “  w  w yk . o rk . pod d y r. A . G ó rz y ń s k ie g o .

W a rs za w a , (U l i ) .  G odz. 13—13.10: S y g n a ł czasu ,
h e jn a ł z w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  o ra z  kom . lo tu . m eteor , 
god z . 13.10— 15: P r ze rw a , god z . 15— 15,20: K o m . m e teo r 
gos.p., na.dprgra.in. god/ . 15.20— 17: P r z e rw a , god z ,
17— 17.25: O d czy t: „A r c h ie tk tu ra  wa.rs*z.-iiWKka w o- 
i r e « i e  k la s y c ya a iu “  w y g i.  p ro f. W ła d y s ła w  T a ta r  
k iew io z . g o d z . 17.25— 17.50: P o g a d a n k a  „C h w ile ,  g d y  
c z ło w ie k  p ra g n ie  b y ć  sam  ze  s o b ą '1, w y g ł .  M a r ja  
A n k iew icw ow a . g o d z . 17.50—18: P r z e rw a , g o d z . 18— 
19: T ran em . z  W iln a . god z . 19— 19.20: R o zm a ito śc i,
g o d z . I ł . *20— 19.30: P r z e rw a , god z . 19.39— 19.55: O d 
c z y t :  , ,B ie żą ce  za g a d n ie n ia  go sp o d a rc ze  p o lsk ie g o
r o ln ic tw a "  w y g i .  M ie c zy s ła w  G ra b o w ek l. godz. 19.55 
—20.05: K o m . r o ln ic z y ,  god z . 20.05— 20.15: N a d p ro 
g r a m  1 kom . gock . 20.15: K o n c e r t  p o p u la rn y  O rk ie 
s try  F i lh a rm o n ii  W a r «z .  z  D o lin y  S zw a jc a rs k ie j.  
W y k . :  O irsk iestra  pod d y r . T a d eu sza  M a zu rk ie w ic za , 
J u l ja  M echów u a  (s o p ra n ), 1 p ro f. J e r z y  L e fe ld  (a- 
Ł o m p .). W  p ro g ra m ie  m u zyk a  w ło sk a . W  p r ze rw ie  
h in letym  „M e s s a n g e r  P o lo n a ls “  w  jęrz, fra n c .

P o zn a ń , (344,8). G odz. 7— 7,15: G im n a s tyk a  p o ra n 
n a  — p rze p ro w a d z i p. W aiksmam. g o d z . 13— 14: S y 
g n a ł cc&asu. M u zyk a  g ra m . god z . 14—14.15: N o tow .
g ie łd y  p ie n ię ż . god z . 14.15— 14.30: K o m . P A T .  godz.
18— 19: Tranem rieja  z  W iln a . god z . 19— 19.30; O d czy t: 
„ O  m orzu  — m o ca rs tw o w ym  c zyn n ik u  p a ń s tw o w y m " 
g od z . 19.30— 39.55: O d czy t  z  d z ia łu  ro ln . god z . 20.05— 
20.30: R e c ita l  o rg a n o w y  p r o f .  F e l ik s a  N o w o w ie js k ie 
go . go d z . 20.30—22: V I I I  w ieo / ó rży c zeń . go d z . 22— 
22JO: S y g n a ł czasu . K o m . m e te o r „  P A T  1 Z O K  Z, 
god z . 22.20—22.40: N a d p ro g ra m .

K atow ice  (422) G odz. 16.40—17: K o m . P o ls k . Zw . 
Z rzesz . Gosp. W o j.  Śl. god z . 17— 17.25: N a d p ro g ra m , 
g o d z . 17.25—17.50: S k ran k a  p o cz tow a , godz. 37.50— 18: 
P r z e rw a , god z . 18— 19: Trans-m . z  W iln a . g o d z . 19— 
19.20: Roram oitoścl. god z . 19.20— 19,30 : P r z e rw a , ff.
19.30— 19-55: T ran sm . z  W a rs / a w y . god z . 19.55—20.25: 
L e k tu ra  w  ję z . a n g . god z . 20.30—22: T ran em , s P o 
zn a n ia . god z . 22— 22.30: S y g n a ł 3znsu ora®  kom . lo tn . 
m e te o r . 1 P A T .  god z . 2*2.39—23.30: Tram em , m u zyk i 
ta n ec zn e j.

Wr!ln o , (435). Godm. 13: Tram em , z  W a r s z a w y , godz. 
17—17.15: K o m . h a rce rsk i, g od z . 37J5— 17.30: C h w il- 
łka l itew sk a , god z , 17.80— 17.55: O d c zy t: „ 0  sztuce
lu d o w e j" ,  w y g ł .  M arjam  Słornecki, g o d z . 18— 19: A n d y  
c ja  lite ra c k a : „N ie p r z e w id z ia n a  p r z e ja ż d ż k a "  s łu 
ch ow isk o  p ió ra  H . H o h eu d lin ge ró w n eJ  w  w y k o n a 
n iu  Zeep. D ra m . R o zg ło ś n i W i le ń s k ie j ,  godz, 19.05— 
19.80: M u zyk a  e. p ły t  g ra m . g o d z . 19.30— 19.55: P o g a 
danka ra d io te ch n ic zn a , god z . 19.55: K om . go d z . 20.15 
— 02: T ran sm . a W a r s z a w y , g o d z . 22—22.30: T ran em . 
■ W arer/aw y. god z . 22.30—23.30: T ran em , m u zyk i ta 
m ecznej.

la k  s ię  e k s p e d ju i.e  c o d z ie n n ie  
4 e.-iiSJonif d z ie n n ik ó w  i książek.

(Korespondencja „N . R eform y".)

K A B A R E T - D A N C IN C  „ M O 0 I IN - R O U G E " .  d a w
~ C ity ‘\ ul. św. G ertrudy 28 (w ejśc ie  od plant) teł. 823. 
Codz. przedstaw ienie. — W  sobotę i n iedzielę popoł.: 
V lv-E ck lock . — W stęp w olny.

KB"Cnra i szfiifta.
U C H W A L A  ZJAZPU  D ELEG ATÓ W  D Z IA ŁU  

BZTtT . PLASTYC ZN YC H  N \  POW SZECHNEJ 
W Y S T A W Ę  W  PO ZN AN IU . Zebrami na portadze- 
mdiu iw W arszaw ie delegaci tokałmych kom itetów 
działu  sztok plastycznych na Powszechnej W ysta
w ie  Knotowej w  Ruz-nainiu' z  K  "litow a: arch. Stiry- 
jeiisk i, aireh. W ojtyczko i  proi Zarzyck i; ze L w o 
w a : prof. S-ichiulskj. dyr. Tata-ozuch; z  'W a-rszawy : 
d w  Jozef GzaijlkowSki, puof. Jaetir-zęboiwski i  prof. 
Skoczyłaś • z  W iln a : prof. Stemdzłńsika. i p ro f.  Rcu- 
ha —  w przekonaniu, że dział sztok plaisryczmycih 
m oże być godnie reprezentowany jedynie y  piw ■ 
(wotnych ramacih budżetowych —  postanowił sate- 
fćć komRrtom lokalnym  rozw iązanie su;.

W Y S T A W A  hA uA R ZY  PO LSK ICH  W  SOPO- 
JTACH D n ia  15 \  m. oćwamto w  bopataich w  sald 

-Caik-radiu zxLnnk»v, go w ystaw ę obrazów m alarzy pal- 
sk_oh. Wystarwiiaiją m  in. Laszemko, uczoli U ji Re-

rina» Iwamidkii, Na-rtowskii, Stathrow-skii-, Zdomieik 
iTiini. W vfdaw a potrwa oiko-lo diwóc.h tygodmi.
M irn Z T N  ŁRO D O W Y KONGRES NAU C ZYC IE LI 

R YSU N K Ó W . 29 b. m. otwarty zostanie w  I ‘na- 
Jze międzyinairoidoray kongres naucizyaieii ,-ysuin- 
Lćrw. W  koner-daie wozm ą udzitul przedstaw'ciet„i 
27 Ikraiłów.

IREHfl SOLSKA W  PARYŻU. W  tych dniach 
pnzyje idża do Pa-yża p. Irena SoM p > w  spra
wach —  jaJk donoer g a z e t a  Polska w  Paryżu" —  
jwtiąizam^ch z preiek iem  założen ia w  Paryżu eta- 
łeg Seafmi poisikiepoi.

"R AN O U S K IE  N A uR O D Y U L A  ARCH ITEKTÓ W .
Gramrt P rix  de Rome w dznaile airchiiitektury przv- 
izmane zostało p. E lie Beaudouih, udzmawii Pc ratire- 
molte^o P ierwsze Soond Brand pnix otrz^miaJ Ga- 
*tor Gi<»nieux.

W IK ING O W IE  —  M IŁOŚNIKAMI DZIEŁ SZTU- 
K L  Jak wierny, lew  mturmiunow y w  Pineus w  W e
necji noei naipis rutniicziiiy. wylkonamy 1000 lat temu 
rdkamr Waikńnców szwedzkich, ędy poprzez odlegle 
rów n iny rosyjskie zajpuszez-lii się aż nad morze 
Czarne i  Śiródzaernme. Łupy ach. składające się Zip 
wispaniiałych oirmamienitów alolych d sertomych, oraz 
znone1 rzymskich bizanityjsikioh i wschodiniieh, znaj
dowano w  w ie le . lait później na aiemiach szwediz- 
Ikich. Ostaitnńo wszakże badamla, doitycizące pięknej 
rzeźby w  roainK.anze, anailezioneó 100 lat temu na 
w ysp ie Oland, w ykazały , że nie jest to bogini 
Bkan.lynawsta iRreja. aa którą ją wtaięto początiko- 
w a  Itienityczne iwyikopahiska, odniaileziomr w  Greo«i, 
p ozw o liły  stw ierdzić- iż  jnosąg ten pi^edstawiiin sfa- 
rożytmeco jeźdźca Bi^dkitego z wczesnego okresu 
heileiW-iieTO (fiK ) M  pinzed Ohirysiu^am). Jedinan 
słowem, Wikdnpowiie by-V niietylike awyiklymi; lu 
pieżr arai, teciz łubrwah się w  d zie laJ i sztulkd 
i  epnowadMi,i jo z  dntekteh wwpmw aż n,m RaMuk.

FREMJE.R1 NO W YC H  OPEP WEINGARTTCERA 
W  HEIDELLłkRGU 1\ HeiiWelibengn odbyła się 
preimjeT; openy komioanej Feliiksa \Y luigainbnera 
p . Ł  ALislirz Andrea", kitórej treść wzdął kom pozy
tor z komeajii Geihel'a o lym,saimym tytule. Muzy- 
ikę tej diwuak liowej opery, komis liniowaną z użyciem  
m otyw ów  przewodni eh, cechuje podrlbno lakik.nść 
i  humor, prz>jjiaiwiające się we wszsy ukiich pa-t, ich, 
da-ja.cych wykunaiwoom wdiziięciane pnie do popi.su.

Dsielio to prapnzediziiila przeróbka Wcirngartiii-ana 
Wairojaipnńskuieco dramaita p. t. W iejska szkoła". 
Oba dzteła s-iiolkaly się z enituż-jastycaneim pnzy- 
jgpianj.

Paryż , w  ljpou.
Po wojnie nasitąpiif we 'wszystikiioih kranach 

oiffnoimny roizwój .prasyj zwinększyły się znacz 
-nie niaWia-dy preini codiziiieminych. j-aisną jest rze
czą ,-i-ż aiby usikuit-ecaniić etopedycję -mnijoino- 
wych imakładów piani z punikitów cante-alnych, 
jak Londyn, 1’iairprż, Benli.n, n-a cały kir-aij, na
jeży stworzyć j-eićiną link kiiilika An®tytucyj eks
pedycyjnych o oilibinzyimiiim aiaainacie zaisi-®tó- 
wyim.

Jalk iisik-u-lcczmiiia np. Pairyż, gdzie o®ni-9kuóą 
sito wiełikae nakłady p-iism oodzi-oninvch, wn-sył 
kę 4 msłóemów egzemipknzy do wszystikiic-h 
miiasł, miastecz-eik, osad ii wisi Iranciuskieii, onaz 
do k-oilon w Atryce i A zji?

I-unikcje te pelmi, moininipioiliiiziująci? je ma 
Fra-nciję i ik-ołonije, fiimmia M-essaigeiries Ilachetibe, 
kitóra posiada w  Paryżu cemitrailę, oraz 55 akł-a- 
dów dl-a obisluigii 2.2-58 toioskdw i  spnzeidaiwców 
-gaaeit, n-a pinoiwiiincjii, w  Afryce pólniocimej i za- 
-gramreą ekisp-edycij-a riiachelte ahąfiugiuij-e 16 
aigencyr i 15-00 siprzeda/woów. Okoto 4u00 pra 
cewników zaibnudmiiiajĘ c-emitinałe maryslkiiego d)o- 
mu WTOyłikowetgo. W gimachoi prizy uli. Lekuny 
izimiamia dzitemna, 1 morrna załatwia. wysy-Dk  ̂
4-cih milrj-omiów eigrornipiiamzy gazet i  pnpjody- 
•k6w. Poczynając od godz 3 ramo, w  proimietmiiu 
100- kiibimcitirów, wozy auitomoihjloiwe Hac-hett-e, 
w  liazbi-e 222, rozwożą 55 toin papierni zadru
kowanego. W ciągu roku tabor fetn pmzrwo-ai 
w  Piairyiżu, do sbacyij, mia diailsae pmzeidim, eściiia 
iadiumeik 11.680 tys. paiczek, r< prezemtiuijącyicb 
wiapę 86,000 000 kiiloigmaiinów. Pnaeslirzeń, iaiką 
pmztebieigają w  caąigu r.jlkiu te wozy, rówma się 
okrążemki iziemi 106 razy dookoła- Odd ĵiiał 
perjodyik^w nbsługiuije 617.000 aiboinemtPw! Zro- 
KUiniiałą josit mz^cizą, iż  itaik oillhrzymie-j iloiścii 
aibomenfóiw, sprzedaiwcAw, kiosków etc. mi.e 
może obsitożyć iz maksymalną, szyibkością i ne- 
guliairmościią żadme przedsiębionstwo wyidaiwinł- 
cze, żiadna księgarnia, żadne pismo. SpTostać 
feonu zadaniiu, umożhwić kaiidemiu aibomento- 
wil, kai/demu ozyteilmilkowf cnbrzyimamie o altme- 
śilonej godżimie gaizety liub periodykm —  inoże 
rtyillko imsttytiucDa o zmerhamlzotwamym, precy- 
■zyjmle dzdiataijąryim apairar'ie ceimtirailinyim, djrs- 
pomniijąca, lic,zmpmii liłijaimii l wiszysifikiiemi środ
kami technrczinemd.

Potrąci1 iśmy tutaj o wyraiz „®meohainfeo- 
wamy“ . Otóż mechiam,:izacij.a peiwtnych i to dość 
'Uczutych cizynimaśai, odinc,szących się zarówno 
do buchalterii, eksipedyrót, rozdiziału etc., po- 
smmiięta jest w  biurach i Składach Hachettea

bairdao daleko i  imoże służyć za. prz-dkład ame
rykanizacji. Oprócz maszyn licznikowych, są 
tu w użyciu maszyny regostrujące, podohme 
inii.e<x» z wyglądu do masizym do pisania. Każdy 
klijent Hac.hetiłe‘a  ma swoją kartę kontrolną, 
na której znajduje się szereg cyfr w  kiiillkni ko- 
ilumnach. Jednia z tych kolumn odpowiada nai- 
zwdsku kii,en ta, dimga —  miegccowośm, trze
cia —  ceinie za numer czwarta — alv oniaimen- 
towń etc., etc. Otóż przy p om ocy  maszyny- 
dziiurkacza na kianhach tych dziurkuje się te 
cyfry, o kitbre chodizi Niasitępnie za,ś taik po
dziurkowane karty, .pciklaisyfókawame według 
maizwiisik odibioirców, wkłada s:ę do niesłycha
nie do'weiipn.ie skomstrucwair.ej maszjmy, ł. zw. 
taibuLacyjnej która przenibia ikantikii dziurko
wane na rachuiiiki. T-esaime cyfry, które zo
stały podziiumkowamie nia karitach, dirulkiuje mar 
szyna .asmo i wyraźnie wrae z tekstem na 
rachunku. Auto,ma.tyc:zna maszyna Ikilasyfika- 
cyijne ą>e'Itrn5 funikcjf rozdzielcze. Maisizyn nvszyst 
Iklich trzech działów posiada centrala prẑ s 
■ul. Reaumura ,po killkiamaiśce Pracują one 
z niesłychaną szybkością i doAła/dnośc/ią, któ
rej nie mogłyby dotrzymać kroku całe falang, 
niajłepiej wy/w-iczonycih i sprawnych urzędni
ków.

(Pakowanie gazet, perj od^ców, ikslą.żek 
w  paczki, adr sowianie Ich —  wsz”stko to od
bywa się przy użyciu maszyn. Z  górnych pię
ter paczki, gr»tofwe już do wysyłlkii, zesi weją 
się ma ruonomym pasie do właiścńiweij ekspe
dycji, gdzie je ładują na auta. Sekretatirijai 
tej ollhrzymiiej instytucji ma jxnacę nielada. 
Niemniej, nnż l^łOC.ilOO listów przychodzi 
infjcizniie do biur jegc. Oibek głównych działów, 
zwtiąziainyoh bezpośrednio z  wteiściiwiemi funk- 
■cijaimi instytucji, 'istn,i>'ęą jeszcze: w ’,dział pre- 
papandy i wv dział bilolijogiraificizny.

W ydział praoaigamdy mia za z idante prze- 
fmołwadzać studja nad nowemu rynkaimi zbytu 
prócz tego nał-eży don równi ?ż steżha konfroln 
-nad sprzedażą i szWianiie młodisz-mb praco 
wników.

W ydział bilbljopraficzny opracowuj karto
tekę wszystkich wydawnictw w  jeżyki tran- 
cuSkini, do ikil-órcij weliodizą wszysitkiie dzieła, 
ukazujące się pdiziiekoliwjefcbądź■ W ydział ten 
wydaje miesieciznilk p. t. ,, Tous les ln’ivres“ .

Tlaik SkoimpHkowaniie zbudowana jest insty
tucja, której główną i ostateczną funkcją jesi 
iprisite pozornie zadanie przesłania aibonen.to- 
w i • pisma d dostarozer ia gaizet sprzedawcy 
ulicznemu.

. C
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4%  nremjowa Dożyczka inwestycyjna zo

stała pokn'ta drogą publicznej subskrypcji z 
ogromną nadwyżką. Zgłoszenia na obligacje 
pożyczki przewyższają znacznie ich ilość w y
łożoną do sprzedaży Zainteresowanie tym 
papierem jest powszechne we wszystkich sfe
rach społeczeństwa.

Oto dowody odrodzenia zaufania Społe
czeństwo dało dobitny i  materjalny wyraz 
zrozumienia wartości i korzyści lokaty go
tówki w  papieTze państwowym. Obywatele 
spełnili zarazem obowiązek narodowy, po
wierzając Państwu w  pełnem zaufaniu swe 
oszczędności, celem ich zuzycia na inwesty
cje gospodarcze. Fakt ten stwarza korzyść 
obopólną, obywatel otrzymał pełną i korzy
stną lokatę .kapitału. Państwo zaś środki ma- 
terjalne na najpilniejsze inwestycje gospodar
cze, które przyczynią się do gospodarczego 
rozkwitu Kraju.

Korzyść Państwa idzie zawsze w  parze z 
korzyścią jego obywateli, współpraca zaś spo
łeczeństwa z Rzadcrą, który nawą państwo
wą steruje, musi być oparta na zaufaniu, by 
mogła dać pożądane wyniki. Zaufanie to od
żyło 1

Kwofa pożyczki inwestycyjnej jest w poró
wnaniu do potrzeb gospodarczych niewielka, 
gdyż cała emusin wynosi 50 milionów zło- 
tyrh. lecz stwierdza ona, że ludność, dając 
do dyspozycji Pań 'twa z calem zaufaniem 
swoje oszc-ędnoścl. jest octowa do współpra
cy z Rządem dia fjosp Ouarczego roizwojn 
Kraju.

Jest to fakt doniosły, napawa jacy pełną otu
chą na przyszłość. Należy również podkre
ślić sprężystą I wzorową organizację P. K. 0.

tudzież banków, które przeprowadziły sub
skrypcję i udostępniły całemu społeczeństwu 
nahycie obligacyj pożyczki, będących bardzo 
korzystną lokatą gotówki

W arrzawt, (P A T ) Dnia 16 bm. odbyło sie 
pod przewodnictwem prezesa P. K. 0. Gru
bera posiedzenie syndykatu gwarancyjnego 
bar.ku dla 4 proe. prem>owei pożyczki inwe
stycyjnej.

Posiedzenie miało na celu przedws ępne za
znajomienie się syndykatu z wynikami tnli- 
sk-ybeji.

Na podstawie przedłożonego materiału, 
stwierdzono, że w y ł o ż o n a  d o  s u b -

k r y b c j l  k w o t a  z o s t a ł a  po 
k r y t a  w  d w ó j n a s ó b  tak, że za
chodzi konieczność reprrtycji.

Syndykat uchwalił, źe nalepy przede- 
wszyutkiem zaspokoić zgłoszenia drobne i to 
w  ten sposób, że każde zgłoszenie do kwoty 
5.000 zł zortanio w  całości nwząlędnione 
tak, że drobni subskrybenci będą mogli wejść 
■w ^osiadanie tego cennego papieru.

Uchwalono również jednogłośnie nać wy- 
rar jrzekonanin, że bardzc dciatni wynik 
snbskrybcji zawdzięczać należy przedew»zyst 
kłem zaufaniu szerokie! sfer społeczrrbh do 
rządu i uproszono prezera P. K. 0. o zakomu
nikowanie tej uchwały p. ministrowi skarbu

Przeprowadzona subskrybr ja jest wynikiem 
sprężystości i dobrej organizacji tych iii -tytu- 
cyf finansowych, którym to zadanie zostało 
przez skarb oanstwa powierzone. Posiedzenie 
syndykatu, na którem dokonaną zostanie o- 
stateczna repartytja zgłoszeń, odbędzie się je
szcze w  tym tygodniu.

-o§o-

§ p ó ! d z s @ ! c z o i ć  w  P  o l s c e .
Ruch wi^półdziioliczy w  Pólisce przed wojną 

dość słaby, iwskiułteik tamowania go fprzez rzą
dy zaborcze po wojnie w  adrodizomdj ffjiiepodfie- 
glej Rzeczyiposipołifej rozwinął się i irnzjwii>a 
nader ,pom> ślinie. W arstwy ekonomiczne słab
sze, Ikitórycih warunki zarobkowania Mb wyso
kość dochodów pogorszyły się znacznie po 
wojnie, garną się ,do spółdzielczości, jaikc do 
jeidnuj z dróg, wiodących ku łepsizej przyszło
ści. W  ostatnich lalach ruch spółdzielczy w  
Polsce wzmógł się: I tak w  c.iąigu (trzech łat 
od 192L-27 przybyło 5.066 spółdzielni, w  rotou 
1926 było ich 13.909, w  roku zaś 1927 —  
15.729, z czego 5.803 spółdzielnie kredytowe. 
X>o epó lizM U i iycb inałeży Wiisko 3 anujomy

c.złoinkfliw. Prz^miuijąr pod uwagę, żc do spół
dzielni tych należą pirzeiwaźnie całonkawe 
prowadzący gospodarstwa i uitrz^imnijący rodzi
nę, złożoną przeciętnie z 3 o»ób, te betz przesa
dy rzec można, iiż p T a w ie  P4  część 30 miiLomo- 
w?ij ludności Rzeczyporpolilteij koirzy^sita z  uisług 
spółdzielni

Spółdzielczość w  państw!* nasizeim stornic- 
wo odibudoiwje izmis-zczone w  czasie inflacji 
kapitały własne i gromadzi kapitały obroto
we, pochodzące z wkładów oszczędnościowych. 
Praca ma doniosłe znacz .inie dla tężyzny i 
rozwoju życia gospodarczego krąiu. Si-osuinki 
k-redytowe w małych zwłaszcza miasteczkach 
i osadach pozosław^ialą jeszcze dużo do życze
nia. Są całe połacie kraiju, gdzie rzemieślnicy, 
drobni r i'zemy&lo-wcy i  Ikiupcy od krótkotermi

n o w y c h  k -redyłćw  p ła cą  6 -lub 8 proc- w  rto - 
suinku m ies ięczn ym . Pod in iesienie prodiuikc,. i  
eksportu  w y tw o ró w  p rze m y s ło w y ch  i  r z e m ie 
ś ln ic zy ch  u za le żn io n e  jeist w  wfteMrieij m-ntrze 
od  ipom-ocy kredytow tej i su row cow e j. Jakikol
w ie k  istn.iete d o ty ch c za s  o b ję ty ch  d ta^ysty^ą 
537 sp ó łd z ie ln i k red y to w y c h  (196 k u p ieck ich  
i  241 r z em ie ś ln ic zy ch  i  p r z e m y s ło w y c h -) obstu- 
ffuijącYch drobny p rze m ys ł, rz em .o s ło  i  kun iec- 
tw o , -to jest to  je s z c ze  zn ik o m a  stosu n kow o 
ilość  do srofnyc-h ,potrzeb  s tan u  ś red n iego  w  
P o ls ce . A l t  m iedylko spółdziełin-i-e k red y tow e  
mus.i tw o r z y ć  rz em io s ło  i  kiUioieotwo, a le  r ó w 
n ie ż  spó jd izie ln ie  wyntwóncze p rze m ys ł ow a , 
m łeszikaim owe. nandilcw 't, p ra c y  itp. S p ó łd z ie l
n ie  te  w iin n y  u tw o rz y ć  sw ó j w ła s n y  zw nązek  
r e w iz y jn y ,  ab y  za,pobiec w  ten  sposób ro zd ro 
b n ien iu  ic-h w śród  w ie lk ie j iio a e i ypółdzietnć 
ro ln ic z y x h  i  in n ych .

 o§o---------

Kronika e ko n o m iczn a.
STAN ZA S IE W Ó W  N A  POCZĄTKU LIPC? 

1928 R. Ma jKlsIawie spraiwozdań ki resncmctein- 
tów TOluych, Główny Unząd Statystyczny lwdaje 
g o  wif dorności, co następuje. Ostatate dind czerwca 
przymiosiły da,tszc jwlenezeme ■Dogody, ilość edep11̂ , 
a zwłaszcza słońca, zwiększyła się wydatnie, 
Najwiięoej słońca ot-izyimaly województwa: kiele
ckie, lubelskie, kraikowski‘ lwowskie i ś lą sk ą  
najmniej miiaJy go tozy pólnocno-wschod-nie w-4e- 
wódizwa: wileńskie, nowogiroidizik'U i poleskie. Za
pas wiligoci w  rok n-aogól wystarczający, w  nie- 
totoryoh województwach, jak np. wiile&skde •. ceę-i 
śoiowo itainn-«ooLdkiie„ nawet naidmiiemy. Jedycda 
wojewr,ódzlwa: lódzEie, kieleckie, luibelskae 1 ślą
skie odczuwały pewien brak wilgoci w  roli. Stan 
zasiewów w  dailszym aiągu uległ pole uszemu 
i z województw: lubelskiego, biał jstoakiego, poie- 
skieigo, wołyńskiego, zaclłooiniich: śląskiego i sta-i 
niisławowskiego, niie otazynnano odpowiedzi nega 
tywmych. K-wai-iifiilkacja sann zasiewów dla jarych 
jest lepsza od ozimych. Szczególnie złym stanem, 
wyróżniają się województwa wileńskie i  nowo
grodzkie. Ńa podstawde dotychczasowych oheerwa 
cyj można stwierdź,ć, że ż,i.iwa tegoroczne odhędą 
się śre^-nło z  dwutygodniowem opóźnieniem.

LOSOW ANIE  PREM IOW ANYCH  KS ĄZECZEI 
P. K. O. W  diiiiu wozo[ajszy;m odtoylo się w P. K.
0. iOSiFwanie książeczek na premjoweme wdrlady 
oszozęuinościowe. AVylosowai-o naslęmiiące nu
m ery: 15.535, 26.577, 13.808, 28.977. 15.99,, 28.205, 
15.9^8, 12A38, 16 324, 40.352. 19.388, 5.145, 28.852, 
21.870, 181274, 26,427, 221. 21.711, 20.629, 34 676, 
378. 33.990, 33.701, 39,803, 15.665, 1.748, 24 41C,
1.yóS, 2.272, 23 631 21.844, 21.867, 9.145, 1220o, 
34.437, 36.211, 28.328, 5.446, 4.235, 33.816, 29.12-3, 
21.898, 1 444, 24.013, 1 K ^ ,  32.402, 31.380, 32.960, 
18.734, 33.056- 15.307, 7.498, 3.017, 36.744, 23.742, 
33.617, 35,139, 6.329, 32.68-4, 24.943.

W ylosow ane ogółem 60 książeczek. W łaściciele 
wylosowanych książeczek: ofmzymują bezzw łoczn ie 
po 1000 zł. bez względu na ilość doi omanych 
uprzednio 7-zlor*oiwyTch wplaA. m isięcznycłi.

EKSPORT M ATERIAŁÓW  W ŁÓKIENNICZTCH  
Ekspert materiałów wlókiięniozych x  okręgu łód z
kiego zm niejszył siię w  czerwcu r. b. w p>rów,na 
niu -z majeor r. b. o blisko 20 procent. W  czerwcu 
bow iem  wywie,ziinmio ogółem  319246 kg., wartość 
3,953.647 zł., gdy w  maju r. b. 40C.305 kg. na 
4.844.597 zł. W  czenwou 1927 r. wyw ieziono 
437A87 ten., wartośc: 5.1S2.000 zł. Ekspont po- 
szoz">gólnvoh gatunków przedstawiał się w  czerwcu 
w  porównaniu z  majem -r. b nastęouiąoo (pierwsze 
cy fry  z czerwca, drusaia z maja r. b .): tew ary b a  
wreknia-ne białe 3.603 kg., wartości 6 0 ,iy i z ł ,  
(5.150 kg., wart. 86.034 zł.), towe -y  - b: -we-t miane 
kdloirawe 172.368 ikg, waint. 1,666.186 zł. (251.138 
k g , wart 2,565.604 zł.), uowary póiwełJ1'r,alne
22.231 k g , want. 29Ó.301 zł. (7.273 k g , wair-t, 
113.113 zł.), towairy wełniane 70.282. k g , waint 
843.199 z l. (110.444 kg. wart 1,108.033 r l.), przę
dza czesaniKowo. kolorowa 50.676 k g , wartości 
1,083.147 zł. (35.291 k g , wart. 971813 zł.), stożka 
do kapaluszów w  czerwcu 86 k g , wart- 4.333 z l

Ekeąort przędizy czesar^towej niieharwionej w y 
niósł w  maijiu i', b. 218.414 k g , wartości 4,831.600 
zło lcoh.

PRUDUKCJA JEDWABIU W  ROKU 1927. P n v
duikcja' jedwał i,u inafuralmego w  r. 1927 ynzewyż- 
s ry la  zinaczn.ń produkcję ea r. 1926. Osirignięilo 
bowiem  w  noku ub 4,825.000 kg. «uirowej przędzy 
-jedwabnej, podczas gdy w  r. 1926 w  unosiła tą 
-ilość łydko 2.O10.DO0 kg. Głównie Jajyynja p rzy 
czyn iła  się do rak znacznego zw iększenia pro 
duibcji, Francja wyprodiukawiała o 55.000 kg. w ię 
cej. W loahy o 595.000 kg.

JAK SIĘ DZIELĄ KAPITAŁ1 Z i A N LA ŻO H  ANE  
W  PRZEMYŚLE NIEMIECKIM. Kaaiteły , któremi 
dysponowały t-owamzystwa anonimowe w  N-iem- 
azech, w ynosiły  na 1 styczmiia r. b. 21,320,000.000 
mairek. W  kartelach by io  zgru-poyyanych 22.106 
spółek akcyjnych, k.tóre dyrspjnowały r«.zem kapi
tałami w  sumie 11,400,000.000 mk.; reprezentują 
one zatem 63 proc. ka-pd-t-ału posiadanego przez 
tow arzystwa ainom,imowTe.

W edług galozi przemysłu, tcwa-rzyptwa. ■ te pru- 
yyują się naetęDuiaoo: w  przemyśle drzewnym zgru
powało się w  konsorcja 3.1 proc. towa/rzysitrw ano
n im owych. w  przem yśle wlókienmiiczym —  33 
proc., w  retedetwie —  25 proc., w  przemyśle m e
talurgicznym —  33 p roc, w  przemyśle maszyno
w ym  i apłycznym  —  45 proc, w  dziale ubezpie
czen iow ym  i  berukowym —  75 p roc, w przemyśle 
góra iozy ir —  90 p roc, w  przem yśle chem icz
n ym  —  78 p roc, w  przem yśle sald potasowych —- 
100 pirocen-

PODW YŻSZENIE  STOPY DYSKONTOWEJ W  
N O W Y  JORKU. W  ślad za  Rezerw owym  Ban-k-iem 
•w Chicago, •x»dwvtszyl Federał Resftwe Ba-nfc 
w  Nowym  Jorku stopę dyrskomitową z  4 54 proc. 
na 5 proc. w  stosunku możnym. Jest to już dru
ga r»odr yżka w  oi”gu  oota/tnłch tezach m iesięcy 
ip»rwszia z 4 na 4/4 proc.). Główną przyczynę 
■podwyżki stopy procentowe była  cnęć uśmierze
nia wybujałej spekulacji giełd owej. Zw yżka nie 
w 'upływa w-ięc z położenia ameitwkańskwgo rynkiu 
pieniię-żinego, które jest nadal za-drjwalające.

Podw yżka s to p y  dvskont >wej w 'Nowym  Jorlku 
srowo-tuje —  jak te.derdiza sfery' f-i-siansowe —  sil
n y  przyp ływ  kapitałów amerykańskich du Stainów 
Zjedmoi;/.iomYcłi, lok cwanych dotychczas zaaranocą, 
■w szczególność1' w  Londynie. Już teraz nastąp ię 
w  Londynie zesztywnienie rynku, a fu-nf szte-ting 
uległ w  stosunku do dołama pewinei, zniżce.
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N O W A  R E F O R M A

S ^ r ó f  ś w B a f u n i .

Jedna ize wspaniałych rzeźb kiu,,veih z kamienia w  Mandola] (Birma), przedstawiająca olbrzym iego
izwienza chroniącego hinduską świątyinuę.

Ze sportu.
M ię d z p a r .  turniej tennlsouiy Cracovii.

W  ubiegłym tygoniu nastąpiło zakończę 
nie trwającego orzvz cały tydzień, m iędzy; 
nar. turnieju tenisowego o mijtrzostwo Mało
polski, zorganizowanego przez K. S. Ćracovia. 
Po zakończeniu ostatnich gier odbyło się uro
czyste rozdanie nagród zwycięzcom.

Laur mistrza Małopolski, ialej puhar w ę
drowny (nagroda redakcji „Ilustrowanego Ku
riera Codziennego") oraz nagrodę posła M. 
Dąbrowskiego otrzymał zwycięzca turnieju 
znajdujący się obecnie w  doskonałej farmie 
dr. A. Foerster z  Katów. K. T.j drugą nagro
dę S te mer (Kat. K. T.).

W  grach podwójnych pierwszą nagrodę u- 
zykali pp. Foerster i Stemer, dirugą zdobyli 
pp. Konopka i.Zachar (A. Z. S. Kraików).

W grze pojedynczej pań pierwszą nagrodę 
zdobyła p. Jędrzejowska (AZS. Kraków), a 
drugą. p. Friedetzika z Opawy.

W grach mieszanych pierwsze miejsce u- 
eyS k a li pp. B on ieck a  (AZS Kraików) i H osa in  
(Crac ). Drugą nagrodę zdobyli p. Friodetzky 
z  Opawy i Ned.ba.lek z Bratysławy.

W grze pojedynczej panów z wyrównaniem 
pierwsze ■ miejsce zdobył Procłiowski (Oraco- 
via ), dirugde miejsce uzyskał Liobłin-g (Krak. 
K. F ).

W grze pań z wyrównaniem pierwszą na
grodę zdobyła p. F r ie d e tzk y . a dirugą nagro
dę p. Boniecka.

W grze podwójnej • z wyrównaniem pierw
szą nagrodę zdobyli: Horain i Czyi, drugą 
zaś pp. Brochowski i Liebling,

W  grach podwójnych mieszanych pierw
szą nagrodę uzyskali pp. Friedetzky i Lieb
ling, drugą zaś pp. Pozowaka (Sokół) i Iło- 
rain (Cracovia).

W  grze pojedynczej juniorów o mistrzostwo 
Małopolski pierwsze miejsce zdobył p. Ho- 
rain, drugie miejsce p. Czyż.

W  grach (podwójnych pierwszą, nagrodę 
uzyskali pp. Horain i Czyż, a drugą p.p. Feld- 
mann i Eder (Krak. K. T.).

Na zakończenie musimy podnieść z uzna
niem, że turniej powyższy stał bardzo w y 
soko tak pod względem organizacją jak i po
ziomu gry.

ZWYCIĘSTWO WŁOCH NAD CZECHOSŁO
WACJĄ W  TURNIEJU 0 PUHAR DAYISA

3:2.
MeJjolan, 17 lipca. W  uzupełnieniu popizednich 

naszych doniesień o pierwszych rozgrywkach f i 
nału w turnieju o puhar Davisa m iędzy W łocha 
mi a Czechosłowacją podajemy dalsze szczegóły 
tego, interesującego spotkania.

W pierwszym  dniu turnieju przy 35 stopniach 
temperatury w alczyli znany w Krakowie Mace- 
nauer i mistrz W łoch Moipnrgo, jeden z najlep- 
azycn tenisistów świata, zwyciężył ostatni w ato- 
sunku 6:3, 6:3 i 6:4.

W  następnej partji m istrz Czechosłowacji, Jan 
Kożełuch, zwycięża Włocha. Gaaliniego 6:1, B:7, 
3:6 ! 6:4.

W grze podwójnej zw ycięży li Macenaner i Każe

luch faworytów Mo-pnrt a i Gasliniego po bardzo 
interesującej grze w stosunku 8:6, 4:6, 6.4 i' 6:4.

Ostatni dzień dopiero przyniósł rozstrzygnięcie, 
densację istna stanowił wynik wprost nieprawdo
podobny, jaki potralil nzyskać Moipnrgo w walce 
z Kożeinchem. Ten ostatni potrafił z całego spotka
nia tr*echsetowego nivsknć zaledwie tylko 3 ‘re
my. W ynik  brzm i: 6:1, 6:2 i 6:0 na korzyść ari 
strza Wioch. Rów nież i spotkanie Gasliniego z 
Macenauerem zakończyło się zwycięstwem W ło- 
cnćw, Macenauer wygrał wprawdzie w  pierwszym  
secie 6:0, ale przegrał natomiast potem 3 seh tak, 
iż wynik ogólny meczu jest wygraną Wiochow w 
stosunku 3:2.

Kronika sportowa.
PRZYGOTOW ANIE POLSKIEJ EKSPEDYCJI 

OLIMp IJSKIEJ, W związku ze zb liża jącym  się 
terminem IX  Otimpjady czynione sa w  Amśtęrda- 
mie przygotowania, mające uśSjjn&niĆ ten pokaz 
sportu i wychowania fizycznego., w  którym w eź
mie udział 45 narodów ze \Vszys!ikich czKAci• św ia
ta. Giównem staraniem każdego narodu just' za 
pewnienie swojej ekspedycji w  Amśterci.argm w a
runków pobytu, jaknajbardziej zbFżjmycn do kra- 
powych

Ekspedycja polska, która zaozyna tutaj zjeż
dżać od dnia 18-go b. m. znajdzie pomi«Ś7.c7,rnie 
w budynku szkoły im ienia Marco Fojto. P d  kie
rownictwem attache polskiego przy, boicnderskm  
komitecie Otimpjady p. van Meeteren. dokonano 
szeregu niezbędnych arlaptacyj" wybudowano ku
chnię, w  której polscy kucharze będą, przyrządzać 
pożyw ien ie na usposób krajowy; urządzdirirr Tte- 
ple i zim ne prysznice, sale do masażu, ambula
toria lekarskie, wspaniałą św ietlicę do' zebrań. 
Oprócz tego mają zawodnicy po’ sc.y .do- dyspozy- 
cj'i dwie sale gimjnaetycane -i cale boisko, p om ie 
szczone hairdzo wygodnie. starannie przygotowa
ne i ozdobione przez nanie z Polskiego Komitetu 
Przyjęcia, który powołano w celu p r z j 'mowania 
zawodników i aoeći polskich.

POLSKA REPRF,7*-NTACJA PŁYW ACKA NA  
TRÓJMECŻ SŁOW IAŃSKI W  PRADZE. Polski 
Zw. P ływacki ustalił ■ defin ityw nie skład «a '.t *o j-  
mecz słowiański w  Pradze (21 i 22 b. m.).' Pano
w ie: 100 m —  Kuncewicz, Sieńkowski, 400. m —  
Kott, Matysiak, 1500 m —  Kott. K.ratorhwilą, 200 
metr. st. .klas. —* Jurkowski i Kotkowski, 10Q m 
rawzmak —  Trytko. Srhoetnfeld 4x,200 rn.—yTfetft 
Małysiak Sieńkowski- Kuncewicz, skoki —  Mąertz 
i Sieńkowski.

Panie: 100 m —  Iżycka Nowaikńwna, '400 mtr. 
— Kajzeirńwna, F 'równa, 200 nitr. klas Kajze- 
równa, Ficówna; 100 m. na wznak —  Nowąków- 
na, Kaizerówna, 4x100 mK. —  Iżyck a ,; N ow ą fów - 
na, Schoenfeldówna, T-atowa. skoki —  Sriesdn- 
gerówna, W ater-Poto: I  ewicki, Soldiinger,' Krafo- 
chwilay Trytko,. Schoenfeld, Riłeraiewi, Sieńikow- 
ski. Zapasowi: Matysiak i Kotkowski.

RAID KONNY DOOKOŁA ŚW IATA  Z KRAKO
W A. 7 myślą propagandy polskiego sportu konne
go {..polskiego jeźdźca za granica. P łję li znako
mici jeźdźcy krakowscy pp. Karol Grabiec; b. czło 
nek ,,Jnckej-Chibu“ w iedeńskiego?. Marjan Sawic
ki, b. kaiwalerzysta I. p. szwoleżerów i p. Leoin 
Wachśtalter. b. -oficer I I  p. szwoleżerów projekt 
odbycia raidu konnego dookoła świata z Kraikpwa 
w narodoiwych strojach polskich, na koniach zę 
stajni br. Potockiego (ewentualnie ks. Sanguszki). 
W yjazd  z Krakowa nastąpiłby prawdojyyioimie w  
połowie . września br. '

Jak w ielk ie zainteresowanie wzbudziła ta w ie l
ka impreza krakowskich jeźdźców świadczy fakt, 
że większość ’ m iejscowych klubów obiecała da

leko idące poparcie finansowe i zain icjowała skład 
ki na wyprawę.

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW —  L W Ó W  W
dniach 21 i 22 b. m. Lwowskie Tow. Kolarzy i 
M otorzystów powstałe w  roku 1887 pod nazwą 
Lwowskiego Klubu Cyklistów obchodzić będzie 
uroczystość 40-łecią swego istnienia. Z tej racji 
zorganizowany .zostanie reaktywowany doroczny 
wyścig kolarski na .przestrzeni Kraków -—. Lw ów  
(321 kim.) o w ielki srebrny puhar przechodni o - 
fiairowany przez prezesa L. T. K. i M. Eugeniu
sza Adamowskiego.

Start biegu odbędzie się w dniu 21 b. m. o g. 
24 na moście podgórskim w Krakowie. Przybycie 
zawodników na metę pr.zed gmachem Uniwersy
tetu Jana Kazim ierza przy pl. Marszałkowskim 
we Lwow ie.

ZW YCIĘSTW O W ARSZAW SKICH  TENISI
STÓW. Dwudniowe rozgrywki 14 i 15 b. m. z cy
klu międzyklubowego mistrzostwa Polski pomię- 
dzy W arsz. Laiwn-Tenms Khibem i Lwowskim  
Klubem Tanndsowym w Agrykola zakończyły się 
zwycięstwem  W arszawian w stosunku 6:1. Jedy
ne zwycięstwo dla Lwow ian zdobyła p. Orzechow
ska nad p. Paradowską 6:4, 7:5, inne wynik i b y
ły : Poradowisika i Miziiewioz —• Orzechowska i 
Kuchac 6:4, 3:3 w. o., Czetiwertyński —  Stahl 
3:6, 6:4, 6:3, Kwrsizewski —- Kuc.bar 6:0. 6:2, K ra
szewski —  Stahl 0 0, 1 §j 1 :6, Miziewictz j  Tar
nowski —  Kuchar i  Sta-hl 1:6, 6 4, 6:4, Czetwer- 
tyńsjki —  Kuchar 5.7, 6:1 w. o.

W y TAZPY DRUŻYN POLSKICH NA  OLIM PIA 
DĘ. Dowiadujemy się z Polskiego Komitetu O lim 
pijskiego, że przedstawiciele nasi wyjeżdżają do 
Amsterdamu w następujących terminach: lekko
atleci: 18 łipca kawalerzyśd 20 lipca, kolarze —  
24 lipca, pięoiohoifścii —  25 lipca, szermierze i za 
paśnicy — 25 lipca, w ioślarze —  28 lipca, żegla
rze —  30 lipca, bokserzy —  1 sierpnia, a gimna
stycy —  4 sierpnia.

W  ten sposób na uroczystem otwarciu igrzysk, 
które odbędzie się dn. b. m., reprezentacja Po l
ski składać się będzie z lekkoatletów, jeźdącójy, 
kolarzy, pięciob.oistów, szerm ierzy i zapaśników.

Jjejszc w  N o w g m  Jo rh u .
Następstwa zakazu używania alkoholu.
(M a b ) N ie  każdem u  w iadom o , że  w  N o w y m  

Jorku is tn ie je  tak  z w a n i  „K o m ite t  c z te rn a 
stu ", k tó ry  m a z a  zadan ie  n ad zo row a ć  czystoąć 
ob ycą a jó w  n a jw ięk szeg o  m ia s ia  św ia ta . O bec
n ie  „K o m ite t  c z te rn as tu " donośnym  głosem  
ostrzega  p rzed  b e zp rzyk ła d n ym  b rak iem  o b y 
cza jn ośc i, k tó ry  jak ob y  ro zp a n o s zy ł się w  N o 
w y m  Jorku. D z iw n a  rz ec z , że  o w a  n o w o cze 
sna k om is ja  m ora lnośc i, k tóra  s ilą  fak tu  m u
si b yć  n ie jako  z urzędu  w rog iem  a lkoholu , 
Kaczy <jbecną n ieobycza jn oS ć w ła śn ie  z za k a 
z em  u ży w a n ia  a lkoholu . Z d an iem  ,,K om itetu  
c zte rn a s tu " daw n e  szyn k i, w  k tórych  ja w n ie  
i b ez  ob łu d y  sp o ży w a ło  się a lkoh o l, za s tąp i
ły  k lu b y  nocne, loka le  d la  p os iada jących  du
żo  p ien ięd zy  albo też  id ą cych  lek k om yś ln ie  
za  popędem  (nałogu, k t ó r e , ją  'WłhStiwife )a -  
sk in am i .ro zp u s ty  i w yu zd an ia .

„K o m ite t  c z te rn as tu " n ie jest kom is ją  u- 
rzęd ow ą , k tó rab y  m ia ła  o fic ja ln e  u p o w a żn ie 
n ie  do w y d a w a n ia  za k a zów . Za d a n ie  jego  po
le ga  jed yn ie  na o b se rw a c ji ż y c ia  sp o łec zn e 
go i w y c ią g a n iu  ro zm a ity ch  w n io sk ów . Jak 
ju ż p o w y że j w sp om n ian o, k om is ja  o w a  do
szła  do tego sm utnego w y n ik u  badań, że  brak 
o b y cza jn o śc i jest obecn ie o  w ie le  ja sk raw szy , 
p on iew a ż w  loka lach  nocnych , ro zp o w szech 
n iło  się p ijań stw o  na w ie lk ą  skalę. P o p rzed 
n io m ożn a  b y ło  o trz ym a ć  a lkoh o l w  każd e j 
restau rac ji, dostępnej d la  w szy s tk ich  i będą
cej pod s ta lą  o b serw ac ją  ogółu . Z  k lubam i 
n o cn ym i r z e c z  m a się zu pe łn ie  odm ien n ie , 
g d v ż  dostać się tam rrjożna jed yn ie  za  p o le 
cen iem  i p ro tekc ją  s ta łych  gości. T o te ż  w  n oc
n ych  k lubach  o d b yw a ją  się org je , o  jak ich  
trudno m ieć  w y ob ra żen ie , co u ła tw ia  zu p e ł
ne o d c ię c ie  loka ju  od św ia ta  zew n ętrzn ego . 
C zęsto  k lu b y  tak ie  u k ryw a ją  się pod sk rom 
ną n a zw ą  s zk o ły  tań ców , a na „ le k c ja c h "  za 
ch ęca ją  do p ic ia  „go sp od yn ie  d om u ". G ospo
d yn ie  te są to m łode  m ęża tk i lub d z ie w c zę 
ta, k tó re -o d g ry w a ją  podobną ro lę , jak  japoń 
skie ge jsze, le cz  od  sw o ich  japoń sk ich  sio-

s trzyc  ró żn ią  s ię tem , że  b yn a jm n ie j n ie  p re 
zen tu ją  się skrom n ie  i d ysk re tn ie , le c z  są d la  
sw ych  gości b a rd zo  ła sk a w e  i  często  sam e 
u w odzą  m łod ych  m ę żc zy z n  n ie ty lk o  do n ad 
u ży w a n ia  a lkoholu , le c z  i  do sek su a ln ych  
w yk roczeń .

D la tego  „K o m ite t  c z te rn as tu " jest tego  /da
n ia, że  w ładze '* m u szą  jaikjn aj ostrzej w y s tą p ić  
p rzec iw  k lubom  n ocn ym , k tóre  d rw ią  ja w 
n ie z za k a zu  u ż y w a n ia  a lkoh olu  i s tan ow ią  
istotn ie p la c ó w k i n ierząd u  i p ijań stw a . T ru 
dno jednak  b ęd z ie  w y k o rz e n ić  w  zu pe łn ośc i 
ze spo łeczeń stw a  am eryk ań sk iego  za m iło w a 
nie do a lkoh ołu , za m yk a ją c  k lu b y  nocne. N a j
lep szym  dow odem , jak  ro zp o w szech n io n y  jest 
a lkoh ol w  A m ery ce  m im o  za k a zu  p roh ib ic ji, 
są za rzą d zen ia  zn a n ego  hotelu  P ic a d v l]v  w  
N o w y m  Jorku, k tórego  d y r e k c ja  zm u szon a  
b y ła  w  k a żd ym  num erze  p o ło żyć  n a  stole do 
d ysp o zyc ji gośc ia  —  korkociąg . Z a rzą d zen ie  
to  sp o w o d o w a ły  lic zn e  szkody m a terja ln e , k tó 
re w y r z ą d z a li  goście h o te low i. I lek roć  tak ie 
m u panu za ch c ia ło  się w in a  lub w ó d k i, a  n ie  
za o p a trzy ł się na drogę w  k orkoc iąg , u trąca ł 
fla s zk ę  zapom ocą szu flad  stołu a lb o  też ude
rza ł s zy jk ę  P a s zk i o  ja k ik o lw iek  p rzedm iot, 
o b a w ia ją c  się ja w n ie  za żą d a ć  korkociągu . T en  
sposób o tw ie ra n ia  fla-szek n a ra z ił w ła ś c ic ie li  
h o te li na stra ty  m a terja ln e  z pow odu  n is z c z e 
n ia  m eb li; s tra ty  sam ego hotelu  P ic a d il ly  w y 
n io s ły  ponad 10.000 d ola rów . M a ty  ten s zc ze 
gół jest n a jw y m o w n ie js z y m  d ow odem , jaką  
s y z y io w ą  p racą jest b ezn a d z ie jn a  w a lk a  
w ła d z  am erykańsk ich  z ■alkoholem .

R Ó lIiC  W iaf® !M $C!.
(j.) W A Ż  DUSICIEL UCIEKŁ Z MENAŻERII

Jaik donoszą pisma paryskie, w  CbufeiHerarułt 
uciekł z menażerii cynkowej wąż dusiciel (boa ton- 
strictor), widocznie jeszcze miody, gdyż ma tytko 
3 metry długości i 42 kilogramy wagi. Stwierdizo- 
mio, że ślady w ęża wiodą, do sikladów towarzystwa 
.spożywczego, ale nie zdołano odkryć- mimo naj
gorliwszych poszukiwań gdzie niebezpieczny gość 
■ukrył się. W ąż stanie się niebezpiecznym dopiero 
■po 10 dniach, gdy odczuje głód. W  mieście zapa- 
noweł popłoch i kto tylko może, ine wychodzi 
z  domu.

(j.) NIEFORTUNNY W YSTĘP ZE ŻMIJAMI. Nie-
awy.kly wypadek zdarzył s:ę pod Berlinom w pe
wnej restauracji podmiejskiej. Pirzybw tam a.r‘ y- 
sta malarz Re-us i pijąc piwoj wydobył z pudla 
dwa spore wężę, które ulokował na stole. M iały 
to być —  ja.k zapewniał Reuss —  dwie całkiem 
■nieszkodliwe senbskne żmije, które wesoło czołgały 
się po siole. Reus zaczął namawiać 14-ietnią pa
sierbicę właściciela restauracji, Karolcię Tra°ger, 
ażeby z wężem na ramieniu stanęła do zdjęcia 
fotograficznego Kairolina opierała się początkowo, 
a rodzice jej również nie chcielil zgoozić się 
n.a ten n iezw yk ły- akt. W reszcie ulegli namowom 
4- zaipe-wnieniKwn R puss® A le gdy żm ija znalazła 
się na ręce Karolci, prawdopodobnie imkiś K d l  
daieWczęcia rozdraiżnił ja i żmiija ukąsiła dziew 
czyinę. Reuss einowu zapewniał, że ukąszenie iest 
nieszkodliwe- jednakże ca la -ręka  i o b i przedra
miona a,ż do łopatki spuchły gwałtownie. D ziew 
czynę odwieziono do szorbul. gdzne lekarze Zarzą
dzili natychmiast środki ratunkowe, ośwh dozając, 
że chorą prawdopdobnie urabuią. Przeciwko mala
rzow i cąd wdirożvl no.sle-owanie karne

ZAPAŁKI SZWEDZKIE PO CZTERDZIESTU  
LATACH Jeden z dizie.nnii-ków szwedako-amery- 
kań&kic.h przytacza ciekawy fakt. W  biunluu zm ar
łego przed niedawnym czasem obywatela am ery
kańskiego znaleziono pudelfcc zapałek szwedizkich 
ananej turmy Joen.kiping: mające —  jak stwier
dzono —  czterdzieści lat (1888).

Obecni, jakikolwiek z powątpiew0miem postano
w ili zrobić sobie przyjemność, zapalając fajki sta
rem* zapałkami i ku wielkiej satystakcji obecne®1 
przyterr. S ziweda, zapałki momentalnie zajęły S113 
płomieniem.
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